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BYDGOSZCZ 
2 21 na 22III w kaplicy OO Duchaczy od- 

było się 7-miogodzinne Wielkopostne Nocne 
Czuwanie, które przygotowało harcerki i har- 
cerzy na przyjęcie Zbawiciela. W Wielki Pią- 
tek, na pamiątkę Męki Pańskiej, odprawiona 
została „Droga Pożsę 

w 0 IV Di   
włączyło się w Gar święta Baca Harce- 
rzy Św. Jerzego, organizowane przez Duszpa- 
sterstwo poznańskie w Gnieźnie. 

BYTOM 
Już od jesieni 1985 roku w każdy trzeci 

czwartek miesiąca w kaplicy Kościoła NSPJ, 
Wa są Msze św. harcerskie 

Czcząc dzień św. Jerzego, bytomscy harcerze 
spotkali się na Mszach św. harcerskich w dniach 
23 i 24IV, zaś jedno ze środowisk zorganizo- 

wało tradycyjny bieg świętego Jerzego. 

GARWOLIN 
Duszpasterstwo Harcerek i Harcerzy im. Mę- 

Pod   h Diecezji S j czyli 
Podlaskiej rozpoczęło swą działalność w Gar- 
wolinie jesienią 1984 roku. 
We wrześniu 1985 r. Ks. Bp ordynariusz mia- 

nował ks. Mariana Daniluka duszpasterzem har- 
cerek i harcerzy Diecezji Siedleckiej czyli Pod- 
laskiej. 

Msze św. harcerskie odprawiane są w trzecią 
niedzielę miesiąca o godz. 16.30 w kościele pa- 
rafialnym w Garwolinie, który jest głównym 

dkiem pracy D twa Har   

w diecezji. 
W dniach 4—6 X 1985 roku w sanktuarium 

Matki Bożej Żołnierzy Września w Woli Gu- 
łowskiej w Diecezji Siedleckiej, jak co roku 
miał miejsce zjazd byłych żołnierzy Samodziel- 
nej Grupy Operacyjnej „Polesie” gen. Kleeber- 
ga. Duszpasterstwo Harcerskie zorganizowało 
w tych dniach Złot-Skupienie dla harcerzy z ca- 
łej Diecezji. W programie znalazły się: rozwa- 
żania, modlitwy, Droga Krzyżowa nocą na 
cmentarz kleberczyków, spotkanie z żołnierza- 
mi ostatniej bitwy 1939 r. oraz inne zajęcia har- 
cerskie. 

29 XII 1985 r. w czasie nawiedzenia parafii 
Garwolin przez kopię Obrazu Jasnogórskiego 
Duszpasterstwo Harcerskie złożyło w darze na 

ręce Ks. Bpa Wacława Skomoruchy Akt Od- 
dania: Harcerek i Harcerzy Diecezji Siedleckiej 

Matce Bożej. Harcerki i harcerze wzięli udział 
w liturgii sprawowanej następnego dnia przez 
ks. Bpa ordynadiusza Jana Mazura. 

2411986 r. w 112 mocznicę męczeńskiej 
śmierci Unitów Podlaskich w Pratul'mie Dusz- 
pasterstwo Harcerek i Harcerzy im. Męczen- 
ników Podl: iło święto 
swoich Patronów. Na obchody złożyły się: uro- 
czysta Msza „ŚW. oraz kominek „Z gawędą .po- 

za wiarę 

  

  

i „polskość. 
60-cio osobowa grupa harcerzy zorganizowa- 

ła, za wcześniej zapracowane przez siebie fun- 
„dusze, Obóz Zimowy „przy Sanktuarium Matki 
Bożej w w Diecezji Biak 
kiej. Opiekę duchową sprawował diecezjalny 
<iuszpasterz harcere i harcerzy ks. Marian 
Daniluk. W czasie obozu harcerze spotkali się 

z Ks. Bpem ordynariuszem białostockim Ed- 
wardem Kisielem oraz odbyli pielgrzymkę do 
rodzinnego domu ks. Jerzego Popiełuszki we 
wsi Okopy. 
W dniach 7—9 III br. w Sieddlcach odbywały 

się zamknięte rekolekcje dla harcerzy z diece- 
zjii. Na zakończenie rekolekcji harcerze wzięli 

udział w uroczystym pożegnaniu Cudownego 
Obrazu Matki RA przechodzącego do Die- 

cezji Łomż ywały się 
pod Nastędzy BĘ iKs. Prymasa. 
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W dniach 13—14 września br. w Częstocho. 
wie odbędzie się tradycyjna już pielgrzymka| 
byłych Żołnierzy Polski Walczącej i młodzieżyj 
harcerskiej. 
NA przewodnim tegorocznego spotka- 

nia będz. 
JUBILEUSZ 15-LECIA HARCERSTWA 

W programie m. in.: 

— nocna adoracja młodzieży harcerskiej przy 
cudownym obrazie Matki Boskiej (noc 
15/14.09); 

— droga krzyżowa na wałach klasztoru (13.09 
godz. 12.00); 

— udział w Mszy św. (14.09); 
— spotkania jubileuszowe; 

— wystawa kapliczek obozowych (jeśli chce- 
cie dołączyć swoją, przywieźcie ją 12 lub 
13 rano). 
UWAGA! nocleg na polu namiotowym za 

klasztorem; chłopcy i dziewczęta obozują osob- 

no (w oddzielnych podobozach); na miejsce bi- 
wakowania można przybywać już w godzinach 
popołudniowych w piątek (12.09.). 

DUSZPASTERSTWO MŁODZIEŻY 
HARCERSKIEJ 

  

NASZ ADRES: WYDZIAŁ DUSZPASTERSKI 

KURII METROPOLITALNEU, 

UL. FRANCISZKAŃSKA 3, 31-004 KRAKÓW   
  

Raz skautem — całe życie skautem. Często 
powtarzamy tę starą dewizę, zwłaszcza w mo- 
mentach uroczystych, jubileuszowych. Nie spo- 
sób jej pominąć i w 1986 roku, kiedy obchodzi- 
my 75-lecie powstania Hancerstwa. Przywołu- 
jąc ją na myśl pragniemy zaakcentować nasze 
przywiązanie do tradycji i chęć krzewienia oraz 
realizowania w naszym życiu harcerskich ide- 
ałów, bez względu na to, czy nosimy nadal 

mundur, czy też po minionych latach skauto= 
wej młodości pozostał nam harcerski krzyż, 

i ść ideałom Przy!   

i Prawa. 
Skoro już wzmiankowana dewiza stała się 

„hasłem naszego jubileuszu, trzeba przypatrzeć 
„jej się bliżej. Sięgamy do tradycji Harcerstwa, 
myśląe o tradycji ruchu harcerskiego, mniej 
zaś o przeszłości organizacji harcerskiej, nie 
zawsze pokrywającej się z tym ruchem. 
Twierdzimy i podajemy na to twierdzenie licz- 
ne dowody i przykłady, że nierzadko zdarzały 
się sytuacje, w których cele organizacji nie po- 
krywały się z celami ruchu, zaś normy organi- 
zacyjne nie wywodziły się z wartości ruchu. 
Wypowiadając dumne słowo tradycja 
chcemy powrócić do czystej harcerskiej idei, do 
źródeł i głęboko sięgających korzeni, do war- 
tości, które jeszcze przed 1911 rokiem były ży- 

3 
W tradycji tkwi wielka siła ale odwoływanie 

się do tradycji nie rozstrzygnie problemów na 
dziś i jutro. W programie próby na stopień 
Harcerza Rzeczypospolitej zawarte jest twór= 
cze rozwinięcie naszej dewizy. Być harcerzem 
w dorosłym życiu, to znaleźć w tym życiu swo- 
je miejsce i pole dla Służby. Moim własnym 
wyborem (często zdeterminowanym różnymi 

jest lub odejście 
z szeregów organizacji i niejednokrotnie lepiej 
jest w pewnym momencie autentycznie odejść 
niż sztucznie pozostać. Ale złym harcerzem jest 
ten, kto odchodząc z drużyny zapomina o wat- 
tościach ruchu. Bo Harcerstwo nie jest warto- 
ścią samą w sobie i dla siebie. Tak może myśleć 

zuch czy młody harcerz. Wkraczający w doj- 
rzałość życiową instruktor musi zrozumieć, że 

być w ruchu harcerskim można nie będąc w 

organizacji, i na odwrót, to, że ktoś pozostaje 
w tej organizacji wcale ni oznacza, że jest on 

nadal harcerzem. Równie groźne dla ruchu jest 
zrutynizowanie działań jak zdziecinnienie po- 
trzeb, infantylizowanie wartości, pozostawanie 
na poziomie widzenia w Harcorstwie jedynie 
zabawy lub musztry, harców lub sprężystości 
postawy, zabijania czasu lub kompensowania 
niepowodzeń w innych dziedzinach życia. Har- 

  

RAZ SKAUTEM = 

CAŁE ŻYCIE SKAUTEM 
we wśród polskiej młodzieży, a których ruch 
harcerski nadał najwłaściwszą formę realiza- 

cji. Z dumą podkreślamy naszą przynależność 
właśnie do ruchu, chociaż większość z nas dzia- 
ła czynnie (i z powodzeniem) w różnych jed- 
nostkach organizacji. Ale dziś, w 1986 roku, 
nie chcemy aby nas identyfikowano z organi- 
zacją, aby nazywano nas funkcjonariuszami 
harcerskich instancji, aby utożsamiano nasze 
poczynania z deklaracjami harcerskich władz, 

aby tą samą miarą mierzono prowadzone przez 
nas szczepy i drużyny oraz Główną Kwaterę 
i komendy chorągwi. Czujemy wyraźnie naszą 
odrębność, a mimo to pozostajemy w organiza- 

cji, bo tylko w ten sposób możemy efektywnie 
oddziaływać na młodzież i chociaż w niewiel- 
kim stopniu, ale jednak zmieniać jej (organiza- 
cji) oblicze. Wielu z nas, postawionych w sytu- 
acji wyboru, musiało wybrać odejście ze 
Związku Harcerstwa Polskiego, innych usunęły 
odpowiednie instancje władzy. Ale przecież: 
raz harcerzem — na zawsze harcerzem. Ci, któ- 
rzy odeszli i ci, którzy zostali, a także ci, któ- 
r) ych WENN dla naszego ruchu stano- 
wią jedność. I po to, aby tę jedność umocnić, 
oglądamy się wstecz, ku dokananiom minionych 
pokoleń, pytamy współczesnych nam ale i daw- 
niejszym latom instruktorów, PA 

cerzem jest naprawdę ten, kto potrafi się w 
społeczeństwie znaleźć na posterunku Służby, 
kto w swym zawodowym i prywatnym życiu 
pozóstaje wierny ideałom, wyznaczającym dro- 

gę postępowania w określony dla danego czasu 
sposób skautom-legionistom w 1914, obrońcom 
Lwowa w 1918, strzegącym niepodległości w 
1920, pracującym dla potęgi Polski i błyszczą- 
cym na jamborecs w Dwudziestoleciu, ginącym 
w okopach 1939, na barykadach 1944, w kar- 
cerach lat powojennych, odbudowującym nasz 
ojczysty dom po II wojnie, przechowującym naj- 
wyższe wartości ruchu w czasie nieistnienia or- 
ganizacji, odradzającym Związek w 1956 i 1980. 
Kto ustaje w pracy nad sobą, nie czuje w so- 
bie porywu do zmiany świata na lepsze, zado- 
wala się małą stabilizacją — ten nie jest har- 
cerzem, choćby spłynęły na niego wszystkie or- 
gamizacyjne zaszczyty. I nie jest ważne czy ten, 
który postępuje i myśli jak członek ruchu mie- 
szka w Polsce czy też dziejowe burze rzuciły 
go na emigracyjne wygnanie. Jedna jest nasza 
busola: Przyrzeczenie i Prawo Harcerskie, 
z nią trzeba wykuwać indywidualne losy, skła- 
dające się na wartość Harcerstwa. Bo każde 
odstępstwo od dumnej zasady: raz skautem — 
całe życie skautem zubaża nasz ruch, tak jak 
każdy, choćby drobny, niepozorny i szary czyn 

wzniosły, wzbogaca go. 
  dziś dla nas autorytety moralne i 

to znaczy być harcerzem? I co to znaczy być 
nim na całe życie, na zawsze? 

Społeczeństwo patrzy na nas w roku 75-le- 
cia ze szczególną uwagą i troską. Ono pamięta 

c.d. na str. 4   
archiwum 
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tragiczne lecz chwalebne losy z naszej historii. 

1 ocenia naszą Służbę Bogu, Ojczyźnie 1 Bliź- 

nim po jej wymiernych efektach. Dlatego re 

mykanie się we własnych środowiskach jes 

dni tylko w są la h : dA 

zrożenia bytu naszyc rużyn i i 8 

A ada ARR h. co dzień musi być pro- 

mieniowanie na zewnątrz, musi być włączanie 

się w te społeczne inicjatywy, które pozelę 

o te same wartości, z jakich czerpie nasz ruch. 

Powstaliśmy z potrzeby narodu i trzeba nam 

umieć sprostać wymaganiom jakie stawia „a 

mu Harcerstwu polski naród w trudnych latac! 

osiemdziesiątych. I właśnie po to sięgamy RA 

naszej tradycji: by czerpać wzorce, by szuka: 

siły woli; by umieć rozróżnić prawdę od fał- 

szu. Mamy w tym dziele odrodzenia moralne- 

go życia Polski wielu sojuszników. Szkoda, że 

nie możemy do nich zaliczyć władz Związku 

Harcerstwa Polskiego. Ale ponieważ płonie 

w nas święty ogień i jesteśmy młodzi duchem, 

wierzymy, iż sami pc siemy pochodnię prze- 

kazaną nam przez poprzednie pokolenia i Sao” 

łamy wręczy naszym następcom — Rt 

już w takiej Polsce, o jaką walczyli nasi wiel 

cy protoplaści w 1914, 1920, 1939, 1944. 

Ti więc nie ustawać w pracy nad sobą, 
pozwolić sobie na chwilę odpoczyn= 

A moment rezygnacji, na żaden kompro- 

_. W naszym ruchu bije serce Harcerstwa 

  

i bić będzie póty, póki harcerski krzyż JE 

będzie choćby na jednej polskiej piersi. Musi- 

dokładni” wczytać się w treść Prawa Har- 
g' aby znaleźć najwłaściwsze formy 

jego realizacji w dzisiejszym świecie. 1 to u 

tylko w drużynie, na zbiórce, na obozie = > 

łatwe zadanie; przede wszystkim musimy być 

harcerzami wtedy, gdy nie mamy na sobie 

mundurów i gdy otacza nas nie przyjazny krąg 

druhen i druhów lecz wrogi mur szyderców, 

prześmiowców, wnych i ukrytych nieprzyja- 

ciół — zachować wówczas harcerską postawę, 

to znaczy właśnie raz zostawszy harcerzem, 

ć nim zawsze. 
SE niech będzie przesłanie naszego wspa- 

niałego jubileuszu. Uczmy: się żyć i SARI 

cerstwem poza nim samym, a wtedy lepsi 

cimy siebie, Harcerstwo 1 Ojczyznę i spełnią się 

owa: 

= świat swych uczuć t myśli rozszerza, 

powiększa siebie i ojczyznę swą — 
a to jest celem kebal wyk ; 

zj ż tskę widzieć 5 Ę 

dA Stanisław Dębicki 

dzy tymi pojęciami pisze na ła- 
Ptaszyński > 

oczniemy od września pu- 
ntarza do Prawa Harcer- 
e omówiony będzie jeden 

  

    A A WĘE HARCIAKĄ 

Harcerstwu zawdzięczam bardzo dużo. Po- 
chodziłem z niezamożnej rodziny ze wsi, więc 
w Wilnie byłem sam. To drużyna stała się mo- 
ją rodziną. Narzuciła mi harcerski styl życia. 
Stworzyła kościec, Dekalog harcerski pow 
ny z dekalogiem biblijnym stał się najw. - 
szym drogowskazem na wszystkie dni. Czło- 
wiek zawsze zdawał sobie sprawę z tego, że 
się obiecywało być „,...posłusznym Prawu Har- 
cerskiemu”. Istniało w nas zobowiązanie do 
podtrzymywania honoru drużyny — żeby się 
w życiu „nie zbłaźnić”. Kiedy już byliśmy 
ludźmi dorosłymi i tkwiliśmy w takich, czy in- 
nych sytuacjach, zawsze myśleliśmy: „Co by 
o mnie powiedział Czarny?” Dlaczego Trzyna- 
stacy wyróżniali się obowiązkowością, punktu- 
alnością, rzetelnością w pracy i zaradnością. 
Zawsze miałem o nich (tych przebywających 
w kraju i tych z zagranicy) bardzo dobre wia- 
domości jako o pracownikach. Byliśmy szano- 
wani. s R : 

Dzięki harcerstwu miałem również okazję 
poznać bardzo wielu szlachetnych ludzi, któ- 
rzy wywarli na mnie ogromny wpływ. Bez 
harcerstwa nie byłoby wielu wspaniałych 
wspomnień. Zabrakłoby wędrówek, obozów. 

A harcerskie więzi, przyjaźnie? Nie RA 
rzeniosły się one poza drużynę, przyjaźnią 
| osy: nasze dzieci. I choć niektórzy 
rzestawali być Trzynastkami, to przecież wiel- 

A gromada ludzi przetrwała, wywierając 
wpływ na swoich najbliższych.   Antoni Wasilewski 
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O POWOŁANIU 

WASZEGO POKOLENIA 

Jesienią 1940 roku wydały Szare Szeregi 
swoją pierwszą broszurę. Nosiła ona tytuł: 

powob naszego kolenia. Autorem, 
ukrywającym się pod pseudonimem „Andrzej 
Brzoza”, był haremistrz Leon Marszałek, póź- 
niejszy trzeci z kolei i ostatni Naczelnik Sza- 
rych Szeregów”. Jego długie rozmowy, wie- 
dzione późną wiosną i latem tegoż roku z 
piórwszym Naczelnikiem Szarych Szeregów 
haremistrzem Florianem Marciniakiem, zrodzi- 
ły ziarna, z których wyrosła broszura. 

Czas tych rozmów był szczególny. Każdy 
dzień przynosił komunikaty o łamaniu się naj- 
pierw Holandii, następnie Belgii, a na koniec 
Francji, tej w mnimaniu przeważającej części 
naszego narodu, największej europejskiej potę= 
gi. Z każdym dniem gasła nadzieja na krótką 
wojnę; pod znakiem zapytania mogła również 
stawać i dla wielu stawała nadzieja na zwycię- 
stwo w ogóle. Po tym przyszła niemiecka pa- 
rada zwycięstwa, Hitler pod łukiem triumfal- 
nym w Paryżu, mianowania zwycięskich gene- 
rałów feldmarszałkami, deszcz orderów — to 
wszystko, co tak oddziaływuje na ludzką wy- 
obraźnię. W tym ogłuszającym zgiełku dla wie- 
lu słabą, niedostrzegalną prawie pociechą było 
to, że katastrofalna klęska francuskiej potęgi, 
której zabrakło „tylko” sił moralnych, rehabi- 
litowała w świetle oczywistej prawdy naszą 
polską wrześniową klęskę z przed pół roku, 
wynikającą ze słabości materialnej świeżo ze 
130-letniej niewoli wychodzącego państwa, któ- 
remu właśnie „tylko” siły moralne pozwoliły 
stanąć do walki, a potem stosunkowo długo 
i tak rozpaczliwie bronić wolności i honoru. 
Dla wielu też trudne do zauważenia było to, 
że w powziętej przez Anglię decyzji dalszej 
walki mimo wszystko, dostrzec można było za- 
rodek przyszłego zwycięstwa. Dla większości 
był to czas zgaśnięcią wszelkiej nadziei, czas 
nocy, czas zejścia do dna. 

owiek nie może żyć bez nadziei, bez ja- 
snej perspektywy, ku której zmierza. I nie jest 
chyba małością człowieka, że zawsze mając, 
a raczej zawsze mogąc mieć nadzieję na nagro- 
dę wieczną, pragnie również tu, na tej ziemi 
dla siebie, dła swych bliskich, dla Swego na- 
rodu życia w prawdzie, dobru/i pięknie. Każ- 
dy człowiek, a może ólniej człowiek mło- 
dy. Nie można przeto było kierować organiza- 
cją młodzieży, organizacją mającą w programie 
wychowywanie młodych, bez zapalania przed 
nimi wśród nocy, — zapowiadającej się na dłu- 
gą noe — jasnych celów, których samo istnie- 
nie jest już nadzieją. Szare Szeregi były orga- 
nizacją młodzieży. Szare Szeregi miały w swym 
programie wychowywanie młodych — oto gle- 
ba, na której z ziaren owych rozmów wyrosła 
broszura „Andrzeja Brzozy”. 

  

  

Treść broszury stanowił postulat naprawy 
usterek w naszym charakterze narodowym, 
wraz z oczywistym apelem do młodych, by do 
pracy nad ową naprawą stanęli, by zaczęli od 

siebie. To był ów perspektywiczny, ożywiający 
cel. Wśród analizowanych w broszurze usterek 
narodowego charakteru znajdowały się takie 
jak brak dyscypliny wewnętrznej, wyrażający 
się ni iem dyscypliny myślenia i 
scypliny uczuć; obok tego brak dzielności oso- 
bistej, a ponadto brak kultury religijnej, po- 
litycznej i kultury pracy. Sprawy rozważane 
były spokojnie ze staraniem o maksymalny 
obiektywizm; argumentowane przekonywująco. 
Dziś po blisko pół wieku, po długim prażeniu 
się w tyglu prób i doświadczeń, stwierdzić moż- 
na, że niektóre z tych usterek znikły, inne 
straciły swą ostrość, lecz są takie, które nie- 
pokojąco się rozrosły, a także i takie, które 
w nowych warunkach dopiero się ujawniły. 
Lecz jed: ie widać wyraźnie zarys ) 
wówczas przed młodymi wielkie pole znojnej 
pracy; pole tworzenia Dobra. Na owym dnie 
taka praca i jej potrzeba stawała się nadzieją 
samą. 

Obecnie po przeszło pół wieku jest też cięż- 
ko. Jest ciężko i młodym. Inaczej — „bo nig- 
dy ten sam człowiek nie wchodzi do tej samej 
rzeki” — ale jest. Więc nie tylko granicząca 
z absurdem długość czasu czekania przez mło- 
dych na mieszkanie, „na ognisko rodzinne”; 
nie tylko plany poprawy warunków życia za 
lat piętnaście i więcej, gdy ci młodzi przesta- 
ną być młodymi; lecz obok tego brak nadziei, 
by można było oddziaływać na te sprawy i na 
otaczający człowieka XX wieku brak prawdy 
na bezmyślne, lub choćby tylko krótkowzrocz- 
ne niszczenie ziemi, jej skarbów, jej krajobra- 
zu, ziemi, którą w ten sposób „czynimy sobie 
poddaną”, na zmierzanie ku katastrofie... Ten 
brak nadziei oddziaływania, to szczególnie dla 
młodych, zdrowych, którzy by chcieli „mie- 
rzyć siły na zamiary” — dramat mogący do- 
prowadzić do rozpaczy, lub, co nie mniej zło, 
co raczej gorsze, dramat premiujący bezwol- 
nych słabeuszy, w których lęgnie się egoizm, 
a gdy mowa o sprawach szerszych, o kraju — 
cynizm. A więc znów dno. A więc znów potrze- 
ba nadziei. 
Tradycją wielu już lat, młodzież harcerska, 

dla której bliska i żywa jest epopeja Szarych 
Szeregów zbiera się gromadnie w rocznicę ak- 

  

  

"cji odbicia wiąźniów pod warszawskim Arse- 
nałem, a więc w dnia 26 marca, lub jeśli do- 
maga się tego układ dni tygodnia, w innym mo- 
żliwie bliskim dniu. Walną zasługę ma w tym 

g dzeniu się młodzieży i Hufiec 
Mokotów. Nosi on imię Szarych Szeregów i do- 

e.d. na str. 6 

  

   



  

c.d, ze str.. B 

brze wyczuwa, że ten dzień 26 marca jest god- 
ny być symbolem: przez braterstwo i służbę, 

jak powiedział w „Kamieniach na szaniec” 
Aleksander Kamiński; przez boh Ta- 

deusza Zawadzkiego — „Zośki” i jego przyja- 
ciół, przez cierpienie i postawę w cierpieniu 
Jana Bytnara-„Rudego”. Dobrze wyczuwa to 
wszystko corocznie gromadzącą się w Warsza- 
wie harcerska młodzież, — tak jak wyczuwał 
to już wtedy pierwszy Naczelnik Szarych Sze- 
regów Florian Marciniak. Stało się też pewną 
tradycją, że szczególniej, gdy odszedł na wiecz- 
ną wartę A der Kamiński, młodzież har- 
cerska domaga się w ten dzień mojej gawędy. 
Jako jeden z nielicznych, którzy pozostali — 
nie mogę odmówić. W gawędach tych nie opo- 
wiadam historii akcji pod Arsenałem — to mło- 
dzież zna, to umie przżywać sama — lecz w at- 
mosferze tych przżyć mówię jej o sprawach, 
które mnie się wydają Dziś najważniejsze dla 
niej; w co roku innym, nowym „dziś”, lecz 

roku w dniu, który obok wszystkiego bli- 

  

  

jest pierwszego dnia wiosny — okresu mło- 
, rodzącego się życia, nadziei. 

Wydało mi się, że w 1986 roku muszę Wam 
mówić o nadziei właśnie, o perspektywie, któ- 
ra przed Wami jest, która — tak bardzo chcę, 
by była w Was, o światłach, ku którym idzie- 
cie. Wiecie dobrze, że Szare Szeregi swój cały 
program zawarły w kryptonimie: Dziś — Ju- 
tro — Pojutrze. W 1986 roku będę więc mó- 
wić o Pojutrze. Gdyśmy w czasie wojny nasz 
program tworzyli i gdyśmy go równocześnie 
realizowali, owo pojutrze jawiło się jako przy- 
szła praca w wolnym już kraju. To mieliśmy 
w oczach i to było nam potrzebne, by wie- 
dzieć, jak działać dziś, by coraz dokładniej wie- 
dzieć nasze jutro, a więc coraz realniej być do 
niego przyg jym. Lecz już , gdy 
biegły dni wojny, ukazywały się coraz to nowe 
elementy pojutrza, odczytywaliśmy coraz bar- 
dziej szczegółowo, coraz dokładniej jutro, re- 
agowaliśmy ustawieznie na coraz większą chy- 
ba zmienność dziś. Bo sprawa jest i wówczas 
pomyślana była dynamicznie, a nie w staty- 
stycznym bezruchu. Kiedyś, chcąc przedstawić 
ową dynamikę tkwiącą w konstrukcji Dziś — 
jutro t pojutrze, uciekł sią do pr 
z będącym w narszu iał 

  

  

Świat jest na wielkim zakręcie. Każde poko- 
lenie wprawdzie ma ambicje twierdzić, że ono 
właśnie przeżywa zakręt, że ono samo i jego 
czas ma charakter szczególny, ważny. Nie trze- 
ba nam licytować się z praojcami i ojcami, wy 
starczy stwierdzić, że jeszcze nigdy przedtem 
w zarejestrowanych dziejach ludzkości stopa 
człowieka nie stanęła na księżycu, jeszcze nig- 
dy człowiek nie przeżywał doznań wyzwolenia 
się z zasięgu grawitacji ziemskiej, jeszcze nig- 
dy w ciągu minuty nie można było agar jaz nafodlealet ; H 
  

ziemi, przesyłać i słyszeć głos, nadawać i wi- 
dzieć obraz, jeszcze nigdy Papież nie rozma- 
wiał z Dalajlamą, nie przemawiał do młodzie- 
ży islamu, nie odwołana została anathema rzu- 
cona przez prawosławie i na prawosławie, ale 
też jeszcze nigdy ludzkość nie posiadała narzę* 
dzia mogącego zniszczyć kulę ziemską, nie do- 

biegała do wyczerpania szeregu, kiedyś zdawa- 

ło się niezmierzonych bogactw, w sposób wa* 

żący nie pustoszyła obszarów czystego powie- 
trza, czystej wody, roślinności życia, w kie- 
runku trudnym do przewidzenia nie poczynała 

zmieniać klimatu, nie uzyskiwała możności 

manipulowania cechami przyszłych generacji, 

jeszcze nigdy idąca w postępie geometrycz- 
nym pl j iczna nie A 
tak dostrzegalnie problemu granie możliwości 
wyżywienia wszystkich, a jednocześnie nigdy 
jeszcze ludzkości nie groziła utrata sposobu po- 
rozumienia się między sobą — języka, nigdy 

jeszcze słowo nie przestawało tak cokolwiek 

znaczyć, nigdy jeszcze... Można by mnożyć te 

„nigdy”, ale chyba wystarczy. Wystarczy, by 

spostrzec, że w tym wyliczonym przydługim 

już szeregu są zjawiska, które mają granice 

nieprzekraczalne, po prostu kres. I wystarczy, 

by spostrzec, że istotą niebezpieczeństwa na 

tym niewątpliwym zakręcie dziejów, jst ogro- 

mny postęp w opanowywaniu materii i mimo 

ieszących kroków, 6j spraw ducha. 

Możecie zdziwić się, zaniepokoić, w jakim 

celu mówię to do Was i rysuję obrazy, ma- 

jące w sobie cechy katastroficzne. W jakim ce- 

lu mówię to, mimo że za owiadałem jako treść 

dzisiejszej gawędy: nadzieję, jasne światło 

przed Wami. W tamtym ostatnim stwierdzeniu, 

że istotą jest niedorozwój ducha, macie punkt 

wyjścia do odpowiedzi na ów niepokój. W spra- 

wach ducha, w sprawach potrzebnej, ba, ko- 
s Ą U 

  

  

  J ym, 
któremu z każdą chwilą ukazują się coraz to 
nowe horyzonty. Teraz, aby się nie powtarzać, 
a równocześnie, aby odejść od zbyt zmilitary- 
zowanego przyłładu, zarysuję przed Wami co- 
dzienne i dowego | y 
Musi on jednocześnie prawie odruchowo rea- 
gować na to co tuż przed kołami — na kamień 
leżący na drodze, jednocześnie oceniać szyb- 
kość wyprzedzanego za chwilę samochodu 
i szybkość tego, który się zbliża i będzie wy- 
przedzał, a także jednocześnie rejestrować to 
wszystko nowe, co ciągle ukazuje się na hory- 
zoncie, bądź w kręgu świateł reflektora; reje- 
strować i ustosunkowywać się do tego. Nie bę- 

  

g j kontrofensywy na tym 

froncie, nie powinniśmy wszak być bezradni — 
to nasz front! Wprawdzie mimo tego punktu 

* wyjścia, niepokój jeszcze ciągle trwa: bo cóż 
ja jeden, nas kilku, kilkunastu, a choćby i kil- 
ka tysięcy.. Spróbujmy odpowiedzieć — ro- 
zumować ws) je razem. ń 

Zacznę; bo tak tylko można, od każdego 
z nas. Muszę jedynie przypomnieć, że postawa 
każdego z nas to temat, który był w wielu 
moich gawędach, prawie w każdej gawędzie. 
Więc dziś mogę już nie powtarzać o czasie, 
który każdemu dany jest w życiu i który bar- 
dzo szybko upływa, o pracy nad sobą, o wy- 

  dę więc mówił o tym, co kiedyś by- 
ło naszym pojutrze, lecz o tych stałe nowych 
otwierających się przed nami obecnie horyzon- 
tach. Tylko w ten sposób będziemy bliscy Sza- 
rym Szeregom; bliscy postawą i duchem. 

harcerskie.pl 

p wzorach tej pracy: Andrzeju Mał- 

kowskim i Janie Bytnarze — teraz po Świ 
żym zakończeniu pracy o Florianie Marcinia- 

ku, dodałbym jeszcze I jego postać. Mogę już 
nie powtarzać. Lecz zaakcentuję tylko jedno.   

Jedno ale niezmiernej wagi: ta Jedr i : ta praca nad sobą, 
jeśli ma stanowić początek owej kontrożensy: 
wy —- musi przejąć każdego z nas do końca, 
stać się cząstką naszego powołania, naszą ży- 
ciową pasją. ę 

Źródłem „uzdrowienia świata jest zmiana leka. do tałówieka 2 i 
  
egoizmu, myślenia o sobie, o swoim interesie 
swojej przyjemności — otworzeniem się dla innych, dla bliskich, dla dalszych, dla ludzi... Każdy z nas współżyje stale z dwiema, trze- 
ma, czterema osobami. Spróbujmy robić wszyst- 
ko tak, by nie nam lecz tym osobom było do- 
brze, przyjemnie, łatwiej. Spróbujmy, będzie 
„to wymagało jakichś drobnych, lub większych 
wyrzeczeń własnych. Spróbujmy! Ja wiem, że 
będzie to bardzo, bardzo trudne. Wiem, że je- 
Śli ten wielki trud przełamiemy, to potem 
wszystko będzie już łatwiejsze; każdy na- 
stępny krok i dalsze aż na krańce świata. 
I wiem, że najtrudniejszy także będzie ten 
pierwszy dzień, a może pierwsza godzina, 
pierwsza minuta. Potem nadejdzie w pomoc 
dobre przyzwyczajenie i nasze i wokół nas. 
Zacznijmy! 
A potem następny Krąg. Każdy w swym 

bieżącym życiu styka się z ludźmi: ze współ- 
pracownikami, ze znajomymi, ze znanymi tyl- 
ko przygodnie. Jeden ma takich kontaktów 
pięćdziesiąt, inny setkę, jeszcze inny więcej, 
lub nawet znacznie więcej. I znów spróbujmy 
tak pracować, rozmawiać, być, — tak zacho- 
wywać się w biurze, fabryce, szkole, instytu- 
cie naukowym, na ulicy, w tramwaju, autobu- 
sie, kolejce, w okienku, by padały tylko do- 
bre słowa, by wyciągała się kiedy trzeba P9- 
mocna ręka, by towarzyszył uśmiech. Nawet 
jeśli coś trzeba zrobić naszym kosztem: ustą- 
pić, poczekać... I nie mówmy, że nas nie stać 
na takie straty czasu — czyż my naprawdę tak 
wykorzystujemy czas, tak go nie marnujemy, 
nie trwonimy; przecież nie raz choćby stojąc 
w kolejce możemy systematycznie ułożyć sobie 
w mózgu argumenty, tezy do rozprawy nau- 

kowej, artykułu, gawędy harcerskiej, czy do 
wypr k To ko już nie 
jest, po tamtej pierwszej trudności, takie trud- 
ne. Kończąc mówić o otaczającym nas kręgu 
ludzi proponuję Wam jedno zadanie: . jeśli 
w Waszym towarzystwie toczy się rozmowa, 
której treścią jest tzw. obgadywanie kogoś 
(niestety często połowa lub ponad połowa cza- 
su na to jest w rozmowach zużyta) — zmień- 
cie temat, zagajcie coś o nartach, jeśli to zima, 
lub o żaglówkach, jeśli lato; musicie tylko mó- 
wić ciekawie i atrakcyjnie, żeby tamten „zgni- 
ły” temat nie powrócił. 

Wszystko to, o czym było do tej pory — to 
środowisko, w którym już jesteśmy, które wo- 
kół nas jest. Stary generał Baden-Powell twór- 
ca skautingu, a więc pnia, z którego wyrosło 
harcerstwo rzucił hasło: Szukajcie przyjaciół. 
Rzucił je na wielkim międzynarodowym zlo- 
cie skautowym, tzw. Jambore, gdzie na paru 
kilometrach kwadratowych roiło się od mło- 
dzieży z całego świata. Jemu w tym haśle cho- 
dziło o nowych przyjaciół. Aby przyjaźń 
się szerzyła! Przepraszam Was, lecz boję się. 
że dziś w końcu XX wieku, muszę powiedzieć, 
na czym w ogóle polega przyjaźń. Otóż na my- 

  

śleniu o tym kimś, kogo nazywamy przyjacie- 
lem; na przeżywaniu jego zmartwień i rado- 
ści, na „pomocy gdy mu potrzeba; w sumie po- 
lega więc ona na tym, do czego w swym te- 

ie wzywał Al d Kamiński — 
wielki harcmistrz polski: na dawaniu, a nie 
na braniu. Szukajmy takiej przyjaźni, takich 
przyjaciół. Szukajmy intensywnie. Z każdego 
spotkania, z każdego wyjazdu, obozu, wyciecz- 
ki wracajmy z zadzierzgniętą nową nicią. Mój 
drużynowy, ten który odbierał ode mnie Przy- 
rzeczenie, haremistrz Witold Sosnowski, gdy 
prowadził nasze wycieczki, wszędzie natrafiał 
na znajomych, na przyjaciół właśnie, którzy 
go serdecznie witali. Kiedyś radziłem młodym, 
kiedyś robiłem też to samo, by zakłądać gruby 
brulion, w którym będzie każda odwiedzona 
wieś, mi: ko, miasto — iska, adresy. 
Dziś radzę zapisywać w sereu, aby ktoś umie- 
jący tylko podejrzliwie myśleć, nie zaintereso- 
wał się brulionem, że to jakaś „siatka”. Pod- 
trzymujmy te serdeczne więzi. Czasem trzeba 
coś przesłać, jakąś książkę świeżo wydaną 
w tematyce interesującej przyjaciela, czasem 
parę po prostu słów, gdy tam na przykład w 
jego okolicy jakieś wydarzenie, choćby biegun 
zimna w Jabłonce, czy jak przed paru laty od- 
cięcie komunikacji na Helu. Powiecie, że to 
kosztuje, że to kosztuje czas. Daj Wam Boże, 
abyście tak intensywnie gospodarowali swoim 
czasem, że te minuty już by Wam zaważyły; 
a te parę złotych? — przed chwilą powiedzie- 
liśmy: lepiej dawać niż brać! 

Serce ludzkie jest pojemne; pamięć ludzka 
też jest pojemna. A ponadto może to już spo- 
strzegliście, a jeśli nie, to na pewno spostrze- 
Żecie, że i jedną i drugą pojemnością rządzi ja- 
kieś dziwne prawo; niematerialne prawo. Im 
więcej to serce już objęło, tym bardziej wzro- 
sła jego pojemność. Im więcej pamięć zapisa- 
ła, tym więcej ma wolnego do zapisywania 
miejsca. Więc poza krąg najbliższych, poza 
kontakty codzienne, poza ścieżki wycieczek, 
czy miejsca obozów, poza naród, kraj — się- 
gajmy do innych. Realizujmy to, co miał na 
myśli Stary Generał, rzucając hasło Szukajcie 

przyjaciól. Starajmy się ich wszystkich zrozu- 
mieć, ich wszystkich odczuć. Wszędzie toczy 
się walka dobra ze złem; jedni w tej walce są 
bliżej, jedni dalej od zwycięstwa. Starajmy się 
zrozumieć dobro wszędzie. Nie tylko nasze 
egoistyczne dobro. Od takiego rozumienia jako 
naród nie zubożejemy — wzrośniemy. Jan Fa- 
weł II napisał w orędziu z 1 stycznia 1986 ro- 
ku: Trzeba brać pod uwagę dobro wspólne da- 
nego narodu, uwzględniając zarazem dobro 

wyższe — dobro wspólne całej rodziny naro- 
dów... 

To dobro wyższe, dobro wspólne wymaga 
wyrzeczeń. Ludzie są różni. Każdy jest inny. 
Każdy jest indywidualnością. Ta różnorodność 

to nasze wielkie bogactwo i wielkie szczęście. 
Jakim koszmarem byłyby jednakowe, totalne 
szeregi... Lecz, aby ci zindywidualizowani lu- 
dzie mogli ze sobą współżyć, współdziałać, da- 
rzyć się uczuciem, przyjaźnią, każdy musi ze 
swych chceń, swych wyobrażeń trochę ustąpić; 
właśnie z myślą o tym drugim, ze zrozumie- 
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Baden-Powell dostrzegł 
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Wszyscy, którym leży na sercu zdrowie i do- 
bro młodzieży, a tym samym troska o przysz- 
'łość narodu, zauważają już od dawna z ubole- 
waniem, że wciąż czyni się za mało wysiłków, 
by wykształcić w dorastającym pokoleniu, czyli 
wśród młodziży między 14 a 18 rokiem życia, 
takie fizyczne i moralne cechy, które są bardzo 
potrzebne do rozwiązywania różnych, nierzad- 
ko trudnych problemów w przyszłym, doro- 
słym życiu. Uczeń już wkrótce po ukończeniu 
szkoły podstawowej musi rozpocząć rywaliza- 
cję o pozycję w społeczeństwie. Jego zajęcia, 
jego pobyt w pomieszczeniach, gdzie pracuje, 
ograniczają się do określonego rodzaju czynno- 
ści, w wyniku których niektóre biologiczne or- 
gany rozwijają się, lecz zdrowie innych nara- 
żone jest na szwank. Wobec uczniów szkół śre- 
dnich stawia się w tym czasie duże wymagania 
w pracy umysłowej. Aby je spełnić, trzeba sie- 
dzieć godzinami przy biurku, uczyć się wbrew 

dom higieny umysłowej, ni ko ze szko- 
dą dla zdrowia. Niestety, musimy się liczyć 
z tym, że stosunki takie panować będą jeszcze 
przez pewien czas. Możemy je zmienić dopie- 

'ro wtedy, gdy iążemy problemy socjal 
Będziemy w stanie o wiele zmniejszyć szko- 
dliwość takiego trybu życia, jeśli lepiej zużyt- 
kujemy i wykorzystamy wolny czas dorastają- 
cej młodzieży. Kawiarnia, alkohol, tytoń czy 
inna płeć są niejednokrotnie jedynym urozmai- 
ceniem. Coraz większe jest niebezpieczeństwo 
niedorozwoju fizycznego i psychicznego mło- 
dzieży. Szczęśliwym jest ten młody człowiek, 
który może przeznaczyć trochę swojego czasu 
na sport, turystykę czy inne formy czynnego, 
zorganizowanego wypoczynku. Niestety, ten 
zdrowy ruch przyciąga ciągle jeszcze małą licz- 
bę młodych ludzi. 

Brytyjski generał Baden-Powell dostrzegł ten 
niewłaściwy stan rzeczy. W czasie oblężenia 
twierdzy Mafeking w Afryce oddział chłopców 
doskonale sprawdził się w służbie łącznościo- 
wej, przekazując niezawodnie rozkazy genera- 
ła i meldunki niższych dowódców. Później w 
Amglii zobaczył Baden-Powell bardzo wyraźnie 
różnicę między krzepkimi; rumianymi, wyro- 
słymi na świeżym powietrzu chłopcami a wąt- 
łymi, bladymi postaciami na ulicach dużego 
miasta. W ciągu 25 lat swojej służby wojsko- 
wej w krajach tropikalnych zdążył się napa- 
trzeć i pojąć, jak ciężko jest młodym ludziom 
z miast przyzwyczaić się do tego, by radzić so- 
bie, będąc zdanym tylko na własne siły. Wła- 
śnie dlatego na wiosnę 1908 roku założył orga- 
nizację „Boy scouts”. Scout oznacza po angiel- 

sku wywiadowcę, obserwatora, który śledzi 
dzień i noc nieprzyjaciela. 

Baden-Powell'owi nie chodzi jednak o to, 
by szkolić wywiadowców dla celów h 
lecz o to, by wy na 
czasu pokoju. Rozumie on przez to propagato- 
rów, organizatorów kultury, którzy szczególnie 

  

  

  zd jenny 
  

w mało rozwiniętych krajach są pionierami cy- 
wilizacji i w różnych dziedzinach życia prze- 
cierają nowe ścieżki, są więc zawsze pierwsi 
i odważni, inicjują różne sprawy i wydarze- 
nia — jak najprzedniejsi rycerze — harcowni- 
cy, którzy w dawnych stuleciach rozpoczynali 
wielkie bitwy swymi harcami. Dlatego nie 
przypadkową ideą jest, by polskiej organiza- 
cji skautowej nadać dumną i znaczącą nazwę: 
harcerstwo. 

Baden-Powell zakłada w swym systemie wy- 
chowanie fizyczne i moralne. Wykazuje on, że 

wszyscy wielcy bohaterowie narodowi, owi 
„narodowi harcownicy”, osiągnęli swoje sukce- 
sy, bo łączyli w sobie pomysłowość, wiarę we 
własne siły, aktywność i siły fizyczne z dyscy- 
pliną, patriotyzmem, rycerskością, bezi 
sownością i skromnością. Te właśnie zalety 
chce generał wpoić młodym skautom. Będą się 
oni praktycznie zaznajamiać z wszystkimi pra- 
cami, których wymaga życie w terenie (prace 
pionierskie, gotowanie, samarytanka). Później 
będą się uczyć znajdować drogę, kierunek mar- 
szu w nieznanej okolicy, czytać mapy, określać 
wysokości i odległości oraz nadawać i odczyty- 
wać sygnały różnego rodzaju. Do. obserwacji 
życia w lesie i w polu potrzebna jest skautom 
znajomość roślin oraz znajomość nieba. Ważną 
część wychowania stanowić będzie także opa- 
nowanie sztuki obserwacji zwierząt i natury. 
Skauci powinni poznać uroki tropienia, nau- 
czyć się cicho i zwinnie podkradać do zwierząt 
leśnych i podpatrywać ich zachowanie, ale nig- 
dy nie męczyć żadnej żywej istoty i nie zabi- 
jać jej, gdy nie jest to konieczne. Tropienie jest 
jednak rzeczą bardzo trudną. W ciągu kilku 
godzin kursu skautowego można zdobyć led- 
wie najogólniejsze podstawy. To jednak wy- 
starczy, poni ż idea, na ję- 
zyk polski, brzmi po prostu: Miejcie oczy i uszy 
otwarte! Zresztą umiejętność obserwacji jest 
wszędzie bardzo cenna. Harcerze powinni iść 
przez świat z otwartymi oczami i uszami. Wie- 
le odkryć, wynalazków powstało przez wnikli- 
wą obserwację. James Watt np. nie wynalazł- 
by maszyny parowej, gdyby nie obserwował 
uważnie pokrywki czajnika z wrzącą wodą 
i nie próbował sobie tego wytł 

Nie wystarczy jednak patrzeć. By coś osiąg- 
nąć, musi być skaut zdrowy i silny — zarów- 
no duchowo jak i fizycznie. Dlatego powinien 
uczyć się zasad higieni życia, w iać 
i rozwijać organizm poprzez ćwiczenia, zaba- 
wy, dbałość o ciało, absolutne unikanie nało- 
gów palenia i picia alkoholu oraz hulaszczego, 
rozpustnego trybu życia. Powinien także przy- 
swoić sobie takie cnoty jak wytrwałość i silna 
wola. 

Jedną z zasad skautów jest, by codziennie 
zrobić przynajmniej jeden dobry uczynek. Pod- 
stawowym obowiązkiem każdego skauta jest 
wykazywanie prawdziwie rycerskiej postawy. 

  

  

  

  

Należy do tego stała gotowość niesienia pomo-. 

  

cy, uprzejmość, panowanie nad samym sobą, 
odwaga, szacunek dla każdego oraz serce, 
współczucie okazywane innym. By móc nieść 

przykład, zdrowe prace w otoczeniu przyrody 
oraz obudzeni ia honoru i ści oso- 
bistej. 

Słowo skauting czy harcerstwo powinno 

  

  pomoc, potrzebne są chęci i iej po- 
stępowania w razie wypadku. Dlatego skauci 
muszą być ł i w zakresie udzielani 
pierwszej pomocy. 

Pod pojęciem patriotyzmu uczą się skauci 

rozumieć swoje obowiązki wobec Ojczyzny. 
Poznają oni historię swojego kraju oraz organi- 
zację państwa i organów władzy. 

W czasie wakacji w 1908 roku gen. Baden- 
Powell zorganizował po raz pierwszy 14-dnio- 
wy obóz ćwi iowy, który został zapl. 
ny jako powtórzenie zdobytych w ciągu roku 
wiadomości i umiejętności. Szczególnie rodzice 
i nauczyciele wyrazili w entuzjastycznych li- 
stach do generała swą radość z tego, że ich wy- 
chowankowie, wzmocnieni fizycznie i moral- 
nie, wrócili jako całkiem nowi ludzie do do- 
mów. Baden-Powell natomiast napisał dosko- 
nały podręcznik „Scouting for Boys” („Skau- 
ting dla chłopców”), w którym wyjaśnił główne 
założenia swojego systemu orąz zawarł całą 
wiedzę, jaką skaut powinien posiadać. Książka 
odniosła niespodziewany sukces, W ciągu roku 

200 tysięcy y. Wraz z tym 
uczyniony został wielki krok naprzód w roz- 
powszechnieniu idei skautowych. Baden-Po- 
well nie zamierzał początkowo tworzyć włas- 
nej organizacji, lecz myślał o zastosowaniu 
swojego systemu w istniejących już w Anglii 
związkach młodzieżowych. Granice te okazały 

się jednak zbyt ciasne dla nowoczesnego syste- 
mu. Wszędzie w Anglii powstawały osobne pa- 
trole składające się z 6 do 8 osób. Conajmniej 
3 takie patrole tworzyły następnie drużynę 

dowodzący i byli 
odpowiedzialni za dyscyplinę i porządek, zaś 
mistrz skautowy (scoutmaster), czyli komen- 
dant drużyny, gwarantował jako osoba doro- 
sła nadzór nad poczynaniami skautów i ewen- 

ymi życiami dowódców patroli. Mi- 
strzowie skautowi działają na zasadzie instruk- 
torów. Są to wielokrotnie dawniejsi oficerowie, 

nauczyciele oraz ludzie z różnych środowisk, 
którzy mają do tego „żyłkę”. Szukają oni sobie 
najpierw 6—8 chłopców, których szkolą na 
podstawie podręcznika. Po zdaniu próby swo- 
ich umiejętności chłopcy ci otrzymują zada- 
nie, by zwerbować sześciu rówieśników, stwo- 
rzyć z nich patrol i pod kierownictwem ko- 
mendanta drużyny uczyć harcowania, skauto- 
wej wiedzy. 
W ten sposób „przeszkolono do dziś w Anglii 

140 tysięcy chłopców. Młodzież tak się garnę- 
ła do nowej organizacji, że niemożliwym było- 
by wykształcenie dostatecznej liczby dowód- 
ców patroli i i ograniczyć przyji i 
nowych chętnych. 

Niespodziewany rozwój skautingu w Anglii 
pokazał na nowo, że istnieje bardzo pilna po- 
trzeba stworzenia miejsca dla młodzieży w nie- 
bezpi jym dla i fizy go roz- 
woju wieku 12 do 18 lat; miejsca, w którym 
mogłyby się rozwijać zdolności i zainteresowa- 
nia młodych ludzi, gdzie pożytecznie wykorzy- 
stana byłaby rozpierająca ich energia, a złe 

kt. Ą dyby yelimi przez 

  

  

  

  

  

  

  

  

i znaj j 
drogi w życiu, drogi prowadzącej do zdrowia 
i siły, do wspaniałego charakteru. 

Myśl Baden-Powella idzie jednak dalej. Chce 
on zjednoczyć młodzież wszystkich klas wspól- 
ną pracą, wszystkich młodych ludzi wychować 
na porządnych, zacnych obywateli. Ta socjal- 
na idea przyjęła się w Anglii. Do organizacji 
skautowej należy zarówno syn wysokiego 
urzędnika jak i prostego rzemieślnika. 

Część elementów systemu  Baden-Powella 
doskonale pasuje do angielskich warunków, ale 
Qbca jest naszemu charakterowi narodowe- 
mu — musi ona zostać pominięta. Mamy wszak 
nadzieję, że miejsce to zajmą nowe metody, 

wypracowane na podstawie własnych do- 
świadczeń i obserwacji. 

(autor nieznany) 
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Nasi bracia w harcerstwie na Emigracji ob- 

chodzili 75-lecie powstania ruchu harcerskiego 

w ubiegły roku (podobnie Zlot i y 

w Spale odbywał się w 25-lecie Harcerstwa 

w 1935, a nie w 1936 roku). Spośród wielu im- 

prez, zlotów, wystaw i pielgrzymek, jakie mia- 

ły miejsce z tej rocznicowej okazji odnotowu- 

jemy najważniejsze: te, które odbiły się szero- 

kim echem zarówno wśród Polonii jak i w ska- 

utowym świecie. 
W Dzień Myśli Braterskiej, 22 lutego 1985, 

Przewodniczący Okręgu ZHP w Kanadzie hm 

Stanisław Brodzki wydał odezwę do organiza- 

cji polonijnych w Kanadzie, informującą krót- 

ko o historii i celach ideowych Harcerstwa, 

podkreślającą rolę ZHP poza granicami Kra- 

ju. Czytamy w niej między innymi: 

W roku 1946 w Enghien pod Paryżem we 

Francji odbył się ogólny Zjazd Harcerstwa Pol- 

skiego, który stanął na gruncie ciągłości praw- 

no-organizacyjnej, oraz uchwalił deklarację 

stwierdzającą przynależność Harcerstwa do 

obozu walki o wolną, całą t niepodległą Polskę. 

Zjazd ten rozpoczął nową erę w życiu naszej 

organizacji. Obecnie Harcerstwo emigracyjne 

pracuje w Wielkiej Brytanii, Francji, Belgii, 

Australii, USA i Kanadzie. 

Harcerstwo gromadzi największą ilość mło- 

dzieży polonijnej, która poza pracą w jednost- 

kach bierze czynny udział w zlotach, kształci 

element w duchu patriotycznym i wychowuje 

nowych dzi p ijnych. Wy kowi 

ZHP wchodzą w szeregi organizacji polonijnych 

jako wytrawni działacze o dużych walorach 

moralnych i społecznych. W obecnej chwili 

Harcerstwo odgrywa ważną rolę jakoby pomo- 

stu pomiędzy nowo-przybylą emigracją, a już 
dawno istniejącymi organizacjami sp A 

13 kwietnia otwarta została w londyńskim 

Polskim Ośrodku Społeczno-Kulturalnym wy- 

stawa „Harcerki w historii ZHP”, powtórzona 

następnie w paździemiku w Instytucie Sikor- 

skiego. Wystawa składała się z fotografii i dru- 

kowanych informacji, dających przejrzysty ob- 

raz historii harcerstwa żeńskiego w Polsce i po- 

za granicami kraju. Wśród najcenniejszych pa- 

miątek królowały sztandary: jednej z często- 

chowskich drużyn żeńskich z 1928 roku i obo- 

zowej drużyny „Mury” z Ravensbriick, wy- 
y zez h ki-więźniarki. Zapra- 

szając Druha Przewodniczącego ZHP do otwar- 

cia wystawy, Druhna Naczelniczka Harcerek, 

hm Halina Śledziewska, zaproponowała, by za- 

miast przecinać wstęgę honorową, zechciał On 

rozwiązać węzeł, co stało się tradycją w _lon- 

jyńskich hufcach. Z pr ienia Druha Prze- 
R a” 

  

  

  

  

  

  

  

zacytujmy szczególnie istotny fragment. 
Druhny wykonały ogromną pracę i gratulu- 

ję im tego osi ięci Pamiątki, p 

i fotografie zgromadzono z całego świata 

a wiele z nich niedawno przyjechało z Polski 

Tym cenniejsze są dla nas, bo przecież pamię- 
tamy, że walka reżymu z prawdziwym harcer- 
stwem toczy się od momentu przejęcia władzy 

  

Na EmiGeRaCli 
przez komunistów w Polsce. Na ich rozkaz 

przystąpiono w 1949 roku do likwidacji har- 

cerstwa. Palono pamiątki t harcerskie symbole, 

które przypominały czym harcerstwo było 

i czym być powi Nie zni ski 

go, wiele pamiątek uratowało się, jak to widzi- 

my po zgromadzonych tu zbiorach. Można by- 

ło spalić sztandary, ale trudniej wyrwać z serc 

młodzieży miłość do Boga i Polski, a z umy- 

słów przeżycia młodości i przywiązanie do ide- 
ałów harcerskich. ż 

20 lipca 1985 zebrali się pod hasłem obcho- 

dów 75-lecia Harcerstwa byli członkowie Krę- 

gu Starszoharcerskiego im. "Tadeusza Kościusz- 

ki oraz byli harcerze i harcerki na wieczorku 

towarzyskim z kolacją w sali Domu Polskiego 

w Brisbane w Australii. Wieczorek prowadził 

dh Jan Kochański, a na program złożyły się: 

przemówienia w języku polskim i angielskim 

hm Franciszka Kuropki, hm Jana Suchowiec- 

kiego, dha Franciszka Rutyny — Prezesa Po- 

Jonii oraz duszpasterza, ks. proboszcza Zbignie- 

wa Pajdaka. Odczytano wiele pozdrowień, jakie 

nadeszły do Australii z okazji jubileuszu, mię- 

dzy innymi od Przewodniczącego ZHP. Krótką 

kronikę filmową przygotował dh Rutyna, a po- 

  

  

  

tem pod kierownictwem dha Kuropki, przy 
Ą nowieckiego po- 

muzyce akord j 
płynęły harcerskie piosenki. Miłe rozmowy oraz 

RĘCE a 1 WARNA 
  

  R 

lutego ukazywało się 
przynoszące wiele i 
i wskazówek, dotyczących imprez, 
się odbyć. 

W maju miał miejsce trzydniowy biwak huf- 

ców „Podhale” i „Warszawa” w Doylestown w 

Pensylwanii (amerykańska Częstochowa), połą- 

czony z Dniem Harcerskim 26 maja 1985, ce- 

lem którego było przedstawienie się społeczeń- 

stwu, bliższe poznanie się z nim oraz podzięko- 
wanie mu za dotychczasową pomoce i popar- 
cie. Do Doylestown przybyli harcerze, zuchy 
i instruktorzy z czterech stanów: Connecticut, 

Massachusetts, New Jersey i New York. Wzięli 

oni udział w uroczystym oddaniu do użytku 

i poświęceniu stanicy zuchowej i-we Mszy Św., 

koncelebrowanej przez kilku księży; głównym 

celebransem był przeor Ojców Paulinów, o. Jó- 

zef Olczak. Po Mszy św. procesja udała się na 

pobliski cmentarz, gdzie oddano hołd poległym 

na różnych frontach II wojny światowej żołnie- 
rzom. W godzinach popołudniowych otwarto 
wystawę 75-lecia, a w samym czasie na 

polu namiotowym zuchy i harcerze prezento- 
wali swoje iej ści, śpiewając pi |ki 
harcerskie i bawiąc się wspólnie z gośćmi przy 
ognisku. W wydanej z tej okazji ulotce czy- 
tamy: 

Harcerstwo jest samowystarczalną organiza- 
cją, która istnieje dzięki dobrowolnej i bezinte- 
resownej pracy instruktorek i instruktorów. 

j h przywódców, 

  

  y d 

dając tm możność pracy wychowawczej z mlo- 

dzieżą i nabywania wiedzy na kursach i zjaz- 

dach. Celem harcerstwa jest wychowanie pra- 
wego, dziel: k który j k 
ceni wartości, które dał mu kraj pochodzenia, 
jak i kraj, w którym żyje. 

Główną imprezą Roku Jubileuszowego był 
oczywiście Zlot 75-lecia w Lake of Isles w sta- 
nie Connecticut w okresie 10—25 sierpnia 1985. 
Jego d był hm isław Kwiecień, 
oboźnym phm Leszek Jankiewicz. Zlot odbył 
się na terenie Lake of Isles Boy Scouts Reser- 
vation, położonym nad dużym jeziorem, wypo- 

ż we wszelkie niezbęd dzenia sa- 
nitarne, kuchenne, gospodarcze, sprzęt wioślar- 
ski, wewnętrzną sieć telefoniczną itp. Kulmina- 

cyjnym punktem Zlotu był dzień 15 Sierpnia, 
w którym Gubernator Stanu Connecticut przy- 
jął na Kapitolu stanowym w Hartford wszyst- 
kich uczestników Zlotu i proklamował ten dzień 
Dniem Żołnierza i Harcerstwa Polskiego. Na 
Kapitolu zawisła polska flaga. 

Natomiast Jubileuszowy Zlot 75-lecia ZHP 
terenu Europy odbył się w Clumber Park w 
Nottinghamshire w Anglii w okresie 3—10 
sierpnia 1985. W dniu otwarcia do raportu sta- 
nęło 585 harcerek, harcerzy i członków Star- 
szego Harcerstwa. Zlot otworzył i gości pol- 
skich przywitał hm Leonidas Kliszewicz (ko- 
mendant Zlotu), natomiast gości angielskich 
powitała hm Barbara Zdanowicz ( dantk 

  

  

  

  z 
erzy, przy 

[4 ży, jak iro- 

dziców. Ponieważ cały dzień padał deszcz, za- 

miast ogniska odbył się kominek instruktorski 

z gawędą Premiera hm Kazimierza Sabbata. 

6 Sierpnia odbyło się ognisko całości Zlotu, 

na którym gawędę o przypadających w sierp- 
niu rocznicach wygłosił hm Kliszewicz. 

8 sierpnia był Dniem Zucha i starszego spo- 

łeczeństwa. Przyjechały dwa autobusy seniorów 

z Londynu oraz dwa autobusy zuchów z kolo- 

nii Hufca „Szczecin” i „Wilmo”. Zuchy ze 

„Szczecina” przyjechały aż z Walii i nocowały 

na kolonii „Wilna”. Posiłki przygotowały dla 

nich zainteresowane hufce, a dla seniorów obóz 

starszoharcerski. 
9 sierpnia odbyło się ostatnie ognisko zloto- 

e z poż lną gawę jdanta Zlotu. 

W sobotę, 10 sierpnia, w godzinach popołud- 

niowych przyjechał na Zlot Ksiądz Biskup 

Szczepan Wesoły wraz z Przewodniczącym 

ZHP. Po uroczystej Mszy św. nastąpił ostatni 

raport, po czym hm Kliszewicz ogłosił zamknię- 

cie Zlotu i dał rozkaz opuszczenia flag zloto- 

wych. Wieczorem odbyło się jeszcze ognisko 

z gawędą Ks. Bpa Wesołego. 
75-lecie Harcerstwa obchodzono też uroczy- 

ście we Francji. 1 września 1985 rozpoczęła się 

przed Kościołem Tysiąclecia w Lens uroczysta 

zbiórka, w trakcie której złożono kwiaty pod 

kę i iu obozu har i 
siedmiu zespołów harcerek i har 

mtuzjazmie tak młodzi   

  w 

  

Zlotu Harcerek). W imieniu gości angielskich 
przemówił Duke of Rutland, osobiście zaanga- 
żowany w angielskim skautingu, dziękując za 
zaproszenie i wyrażając swe uznanie dla mło- 
dzieży harcerskiej, którą miał możność poznać 
przed kilkoma laty, kiedy na jego terenie odby- 
wał się Zlot Chorągwi Harcerek. Z kolei po- 
witał Zlot i złożył mu życzenia Przewodniczący 
ZHP, hm Ryszard Kaczorowski. Uroczystą 
Mszę św. odprawił ks. Czesław Pisiak. 

Wśród honorowych gości, którzy wzięli 
udział w otwarciu Zlotu znajdowali się mię- 
zy innymi: Premier Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej hm Kazimierz Sabbat, Prezes Fede- 
racji Światowej Stowarzyszenia Polskich Kom- 

ów hm Zygn dł ki, Prezes Ko- 
ła Byłych Harcerzy i Harcerek z lat 1910— 
1945 pik Stanisław Wandzilak, Prezes Związku 
Dziennikarzy Rzeczypospolitej Polskiej red. 
Paweł Hęciak, Prezes Związku Polskich Klu- 
bów Sportowych mjr Tadeusz Batorowicz, Pre- 
zes Stowarzyszenia Polskich Spadochroniarzy 
mjr Jan Lorys, naczelne władze ZHP, Duke of 
Rutland, Deputy Lord Lieutenant of Notting- 
hamshire Colonel A. A. Warburton, Deputy 
Lord Mayer of Nottingham Councillor Frank 
Higgins, pr icielki i hire Girl 
Guides Association. 

Goście byli podej i obiad ęści 
w restauracji parku, częściowo przez Zlot Star- 
szego Harcerstwa. Po obiedzie nastąpiło zwie- 
dzanie obozów. Angielscy goście byli 
ni naszą pionierką i urządzeniem obozów. Wie- 
czorem miało miejsce wspólne ognisko z krótką 
gawędą Ki d: Zlotu i Pr d 
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Niedziela 4 sierpnia była Dniem Gości. Ucze- 

stniczyli oni w Mszy św., defiladzie, obserwo- 
wali grę polegającą na przeprawie przez rze- 

poi „Solidarności”. O godz. 10.00 ka- 

pelan ZHP we Francji, ks. Zgrzebny, koncele- 

brował uroczystą Mszę św., po czym odbyło się 

przyjęcie w miejscowej sali parfialnej. Prze- 

mówienie wygłosił Prezes Kongresu Polonii we 

Francji Bolesław Natanek, podkreślając zasługi 
ZHP i składając osobisty hołd dnnie Idzie Ol- 
kusznik, która mimo wieku zadziwia wszystkich 
swoją ży ścią i oddani rawie. Na- 
stępnie uczestnicy uroczystości udali się do sali 
Jean Nohaim, gdzie po obiedzie odbyła się pię- 
kna akademia. 
„Szlakiem rycerzy krzyżowych, szlakiem pąt- 

ników wczesnego średniowiecza ruszyli w nie- 
dzielę, 15 września 1985, harcerze i harcerki 
z Pielgrzymką Jubileuszową do Aylesford, by 
godnie uczcić 75-lecie Harcerstwa. Jak w po- 
przednich latach, tak i w tym roku, średnio- 
wieczne opactwo ojców litów ielsk 
Częstochowa) serdecznie ugościło polską mło- 
dzież. Już od rana szacowne mury rozbrzmie- 
wały gwarem piosenek, śpiewanych przez zu- 
chów, harcerki j harcerzy z hufców „Bałtyk”, 
„Warszawa”, „Pomorze”, „Mazowsze” i „Wa- 
wel”. O 12.00 był Anioł Pański, zaś po nim 
obiad — wielki piknik na zielonej murawie pod 
drzewami starego parku wokół stawu. Następ- 
nie hufce i gromady zuchowe z pocztami sztan- 
darowymi na czele ustawiły się czworobokiem 
na dziedzińcu klasztornym do raportu. Prze- 
wodniczący ZHP, hm Ryszard Kaczorowski, 
odebrał raporty Komendantki Chorągwi Har- 
cerek, hm Barbary Zdanowicz i Komendanta 
Chorągwi , hm ł: 'kiety, 
po czym przywitał Jegu Ekscelencję Księdza 
Biskupa Szczepana Wesołego i dokonał prze- 
glądu hufców. 
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HFlarcerstwo — 
  

z ducha chrześcijańskie 
(z dr hab. Tomaszem Stremboszem, pracowni- 
kiem naukowym KUL, rozmawia Aleksander 
Wesołowski) > 

Aleksander Wesołowski: Jest Pan, Panie 
Doktorze, znany w środowisku naukowym ze 
swoich książek i artykułów, dotyczących okre- 

su wojny i okupacji, że wymienię choćby dwie 

publikacje z ostatnich lat tj. Akcje zbrojne pod- 
ziemnej Warszawy 1939—1944 i Oddziały 
szturmowe konspiracyjnej Warszawy 1939— 
1944. Harcerzom jest Pan natomiast znany ja- 
ko historyk (zwłaszcza Szarych Szeregów) wy- 
próbowany przyjaciel i wspaniały gawędziarz. 

T. S.: To już co innego. Kwestia widoczno- 

ści, to kwestia znalezienia się w czołówce ów- 

cześnie działających ruchów młodzieżowych. 

Ale właściwa praca SSR ta prawdziwa 
aca wych „ dzieje się jątrz 

Te śród iska, a przede ki każdego 

harcerza i przez to nie jest widoczna. Nie moż- 

na przecież zagadnienia formułować tak, że jak 

jest batalion harcerski to mamy robotę harcer- 

ska, a jak nie ma batalionu, to nie ma roboty 

harcerskiej. 
A. W.: Wiemy dosyć dokładnie jak wyglą- 

dało szaro-szeregowe Dziś i jak tragicznie re- 

  

  

  Pańskie harcerskie zainter woc 

wały między innymi bardzo ciekawą książką 

pt. Szare Szeregi jako organizacja wychowaw- 
cza, w której w sposób niekonwencjonalny 

zajął się Pan historią tej organizacji. Skąd te 

zainteresowania? 
Tomasz Strzembosz: Zaczęło się to bardzo 

dawno temu, bo wiosną 1956 roku, kiedy to 

poznałem Hankę Borkiewicz-Celińską, z którą 

pracowałem w Muzeum Historycznym Miasta 

Warszawy. Wtedy to właśnie dowiadywałem 

się od niej po raz pierwszy o Szarych Szere- 

gach i wtedy powstało coś co można nazwać 

fascynacją. Dopiero później, w miarę poznawa- 

nia sprawy, fascynacja zamieniła się w bar- 
dziej wyważony osąd. ; 

Szare Szeregi jako organizacja wychowaw- 

cza — myślę, że warto powiedzieć skąd właśnie 

takie sformułowanie tytułu mojej broszury (nie 

książki), napisanej na podstawie wykładu, jaki 

7.VL1981 roku wygłosiłem dla grupy nauczy- 

cieli warszawskich. Tytuł jest pewną formą 

protestu w stosunku do literatury, która popu- 

laryzuje Szare Szeregi przede wszystkim jako 

organizację „strzelającą”, wojskową, zatracając 

to, co stanowi o specyfice organizacji harcer- 

skiej — wychowanie człowieka. Ten wykład 

był właśnie próbą zauważenia i wyeksponowa- 

nia elementów, które miały znaczenie wycho- 

wawoze. Próbą trudną, gdyż tej problematyki 

prosto uchwycić się nie da. Procesy wycho- 

wawcze dotyczą każdego człowieka indywidu- 

alnie i trudno prowadzić badania w taki spo- 

sób, żeby. wiedzieć dokładnie, co wywarło na 
tych ludzi wpływ, dlaczego są tacy a nie inni, 
i w ogóle — jacy są? A 

Jest to więc jedynie jakaś próba zarysowa- 
nia problematyki, zresztą bardzo a. 

A. W.: Krótki rzut oka na 75-letnie dzieje 

harcerstwa pokazuje, że działa ono najlepiej 
wtedy, gdy w kraju żyje się najgorzej, że jest 

to organizacja klęski, w tym sensie, że najlepiej 

działa w sytuacji rozpaczliwej. Czy jest to złu= 
dzenie wynikające z tego tylko, że historia ru- 
chu tak się akurat potoczyła...? E 

T. S.. Nie ..Nie, gdyż harcerstwo najbar- 
dziej rozwija się w pokojowych czasach lat 
trzydziestych... 

  

a! ło się ich Jutro. Czy my, żyjący w cza- 

sach określanych przez Szare Szeregi mianem 

Pojutrza, odpowiadamy w jakiejś mierze ich 

wizji przyszłości? 
T. S.: Trudno jest mi powiedzieć, gdyż prze- 

de wszystkim to Pojutrze zupełnie inaczej sobie 

wyobrażano. Tej historii harcerstwa, która sta- 
ła się faktem, nie umiano sobie wyobrazić, gdy 

budowano program Dziś — Jutro — Pojutrze. 

Wszystko potoczyło się zupełnie innymi droga- 

mi, historia była niezwykle skomplikowana. 

Powstawały różne nurty ruchu harcerskiego. 

Trzeba by się więc zastanowić, co oznaczało to 

ówczesne Pojutrze, a jakie jest dzisiejsze Dziś. 

Ja niestety tego tak prosto określić nie umiem, 

przede wszystkim dlatego, iż nie posiadam do- 
j wiedzy o ł ym ruchu har- 

cerskim w ogóle, by móc silić się na podsumo- 

wanie. Znam dobrze tylko kilka środowisk, ale 

to nie wystarcza do uogólnień. k > 

A. W.: Czy nie wydaje się Panu, że Zjazd 

Łódzki, którego trzydziesta rocznica mija w 

tym roku, był jakąś próbą ratowania właśnie 

tego szaro-szeregowego Pojutrza? - 

T. S.: Nie... Przede wszystkim była to pró- 

ba ratowania harcerstwa, a właściwie jego re- 

aktywowania w takim kształcie, jaki miało ono 

w większości wypadków w latach 1945—1948 — 

to jest w takim kształcie, w jakim wyobrażano 

je sobie w czasie wojny w Szarych Szeregach. 

Chciano po prostu harcerstwa, które jako zja- 

wisko przestało istnieć. Więc czy to była próba 

reaktywowania tego Pojutrza...? E: 

A. W.: Czy nie było to już zbyt późno? 

m. S.: Szalenie trudno jest na to odpowie- 

dzieć. Bo co to znaczy zbyt późno? Z punktu 

widzenia ciągłości tradycji nie było to zbyt 

późno, gdyż ona się zachowała. Wielu ludzi 

z Szarych Szeregów, a nawet sprzed wojny, 

jeszcze w latach 1956—1960 działało w harcer- 

stwie. Natomiast w późniejszych latach tę 

więź i tradycję udało się władzom ZHP zer- 

wać lub zafałszować w skali całego Związku; 

oczywiście z pewnymi chwalebnymi wyjątka- 
mi. Stosunkowo wczesna „odnowa” 1956 raku, 

po niecałych dziesięciu latach przerwy, była to 
wyrwa do W latach p j h by- 
ło już znacznie trudniej. 

A. W.: A jednak mimo tej wyrwy, w roku 
1980 znów odradza się autentyczny ruch har- 

  

  

  

cerski. Czy mógłby Pan wskazać na różnice 
pomiędzy tymi dwoma okresami „odwilży” w 

organizacji? 
T. S.: Różnica polegała chyba na tym, że tę 

ostatnią odnowę robili harcerze czynni, tzn. 
ci, którzy przed odnową w ZHP byli, natomiast 
w roku 1956 wracali do harcerstwa ludzie, któ- 
rzy w latach od 1949 do 1956 w harcerstwie 
nie byli, bo i prawdziwe harcerstwo też nie 
istniało. Tak więc rok 1956, to rok powrotów 
i rozpoczynania od nowa, a lata 1980—81 to 
okres konty ia, z pewnymi zmi i te- 
go, co się robiło dotychczas, wzbogaconego o łą- 

czenie się środowisk, które istniały, lecz były 

wyizolowane i zamknięte. Ale były i mogły na- 
tychmiast tworzyć choćby KIHAM-y. Jednak 
w skali masowej do „odnowy” nie doszło, po- 
wstało natomiast wiele sytuacji dwuznacznych. 

A. W.: Roku 1981 sięgają swoim rodowodem 
między innymi istniejące obecnie w wielu śro- 
dowiskach Duszpasterstwa Harcerskie. Czy 
mógłby Pan nakreślić, jak sprawa wychowania 
religijnego w harcerstwie wyglądała podczas 
wojny i okupacji? h 

T. S.: Przede wszystkim w okresie, o któ- 
rym mam mówić, nie było Duszpasterstw Har- 
cerskich — byli kapelani harcerscy — a to jest 
pewna różnica. Na przykład Ksiądz Zieja był 
kapelanem Szarych Szeregów, a dziś już takie- 
go stanowiska w ZHP nie ma. Duszpasterstwo 
Harcerskie jest w ogóle trochę inną formą pra- 

cy, niż posiadanie przez komórkę Związku (cho- 
rągiew, hufiec, szczep czy drużynę), swojego 
kapelana. Dziś jedynie obecni są księża, któ- 

rzy na zasadzie pracy duszpasterskiej współ- 
pracują z harcerstwem, lecz jest to zjawisko 

nowe i zupełnie różne od istniejącego w czasie 
okupacji. Duszpasterstwa kontynuują jednak 
pewną harcerską tradycję. 

A. o to znaczy? 
T. S.: Harcerstwo, generalnie rzecz biorąc, 

zawsze było z ducha chrześcijańskie. 
A. W.: Wobec tego jakie pole do działania 

dla Duszpasterstw Harcerskich widziałby Pan 
dzisiaj? 

T.S.: Wydaje mi się, że może ono odegrać 
sporą rolę ze względu na to, co zresztą wszel- 

kie duszpasterstwa mogą uczynić — powrót do 
wartości podstawowych. Do wartości chrześci- 
jańskich, które są także wartościami harcerski- 
mi, poni ż.. i to chciałk ie za- 
akcentować — harcerstwo bez religii przestaje 
być harcerstwem. Oczywiście, broń Boże, nie 
jestem za harcerstwem konfesyjnym, natomiast 
trzeba pamiętać, że skauting a także polskie 
harcerstwo narodziły się z chrześcijaństwa. 
Skauting Bi-Pi był ruchem, w którym pewne 
wartości kardynalne miały charakter chrześci- 
jański. Baden-Powell nie wyobrażał sobie har- 
cerstwa ateistycznego. Mógł sobie wyobrazić 
kauti ih ński, ży i czy buddyj- 

ski, ale nie ateistyczny. Uświadomienie sobie 
co leżało u podstaw systemu wychowawczego 
harcerstwa, jest rzeczą ważną dla zrozumienia 
jego tożsamości. 

A. W.: Czy nie zostaniemy tutaj posądzeni 
o dyskryminowanie osób niewierzących? 

T. S.: Nie! Jedna sprawa, to przynależność 
do harcerstwa młodzieży niewierzącej. Inna 
sprawa to zadeklarowanie, że harcerstwo jest 

  

  

  

organizacją świecką, tzn. absolutnie odciętą od 
religii, od Boga. Są to dwie zupełnie różne 
sprawy. 

W drużynie mogą być i wierzący i niewie- 
rzący. Od tych ostatnich jednak trzeba wyma- 
gać pewnej podstawowej rzeczy: żeby słowo 
Bliźni coś dla nich znaczyło. Jeżeli bowiem 
słowo Bliźni nic nie znaczy, a system warto- 
ści tych ludzi jest oparty na nienawiści (kla- 
sowej, narodowej) to trudno jest mówić o pra- 
cy harcerskiej i o ideologii harcerskiej. Jeżeli 
w harcerstwie dominuje ialistyczny punkt 
widzenia, jeżeli pewne sprawy ducha nic nie 
zmaczą i odcina się ruch od jego chrześcijań- 
skich korzeni, to harcerstwo przestaje być har- 
cerstwem. Tak samo gdyby w organizacji ko- 
munistycznej wyprzeć się Marksa, Engelsa czy 
Lenina, to staje się ona czymś zupełnie innym. 

A. W.: A patrząc wstecz — czy Szare Sze- 
regi były katolickie? 

T. S.: Nie! Były natomiast z ducha chrześci- 
jańskie. Nikt się nikogo nie pytał, czy chodzi 
do kościoła, czy wierzy w Boga czy nie wie- 

rzy. Pewne wartości jednak były oczywiste, 
funkcjonowały. Choć byli tam także ludzie nie- 
wierzący i niekatolicy. Przykładowo — człon- 
kiem Głównej Kwatery, a okresowo Komen- 
dantem Chorągwi Warszawskiej był protes- 
tant — Jan Rossman. Ale to nic nie zmieniało. 
"Tenże sam Rossman mówił mi i to mówił wie- 
lokrotnie, że obecnie harcerstwo już nie jest 
harcerstwem, ponieważ oderwało się od etyki 

chrześcijańskiej. Wprawdzie w Szarych Szere- 
gach nie rozliczano ludzi z chodzenia do spo- 
wiedzi, lecz było naturalne, że po śmierci ko- 
legi jest Msza św. i było naturalne, że w „Za- 
wiszy” organizuje się rekolekcje. 

A. W.: Czego życzyłby Pan nam, harcerzom 
Amno Domini 86, z okazji 75-lecia istnienia ru- 

chu harcerskiego? 
T. S.: Życzenia...? Życzyłbym wam, aby ta 

praca, rą robicie, budowała waszą przyjaźń. 
A. W.: Dziękuję za rozmowę! 

iał Alel 
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Harcerska lilijka 

Harcerska lilijka, harcerski krzyż 
Zdobią harcerskie mundury. 
Swobodna pieśń nasza jak wolny ptak 
Skrzydłami się wzbija pod chmury. 

Bo ten pięknej służby będzie dziś wart, 
Kto ją pokocha, doceni. 
Naprzód, drużyno! Niech marsz radosny 
Błękitne powita przestrzenie — 

Harcerska lilijka, harcerski krzyż. 
Do przygód wielka tęsknota. 
1 wspólna w nas wola i wspólny cel: 
Ojczyzna — Nauka — Cnota. 

archiwum 

harcerskie.pl    
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Dziś-Jutro-Pojutrze 

Poniższy tekst jest jednym z głosów w toczącej się 

jak wiemy w wielu środowiskach harcerskich dysku” 

sji na temat przyszłości i zadań ruchu, na temat na- 

szego harcerskiego Dziś—Jutro—Pojutrze. Mamy na- 

dzieję, że prezentowany materiał pomoże wielu hax- 

cerzom w sformułowaniu swego życiowego Credo 
i ułożeniu planów na przyszłość. 

Na pewno będzie to ciekawy materiał do przedy- 

skutowania we własnym (niekoniecznie harcerskim) 
kręgu przyjaciół. 

"Tekst ten został sporządzony pierwotnie dla ucze- 
stników HOR "85. Ę 

Aleksander Wesołowski 

Przyrzeczenie i Prawo Harcerskie określają 

najbardziej ogólnie naszą życiową postawę 

i sposób zachowania. Dla ich realizacji w prak- 

tyce dnia codziennego potrzebne jest bardziej 

konkretne i szczegółowe wytyczenie naszej dro- 

gi. Ujmują to zwykle różne plany i programy, 

np. roczny ramowy program pracy drużyny czy 

zastępu. Każdemu z nas i naszym młodzieżo- 

wym środowiskom potrzebny jest też taki pro- 

gram wieloletni, określający najważniejsze kon- 

kretne zadania na różne okresy w przyszłości. 

W czasie ostatniej wojny Światowej Ruch 

Harcerski, zorganizowany w warunkach oku- 

pacyjnych w Szarych Szeregach, wypracował 

także swój wieloletni program pracy, opatrzo- 

ny kryptonimem Dziś—Jutro—Pojutrze. Był to 

program odnoszący się do trzech różnych okre- 

sów i sytuacji, na jakie przygotowywano się 

w pracy drużyn i w osobistym zaangażowaniu 

każdego uczestnika. 
iązując do tego pop kryptonii 

programu, przedstawiam poniżej propozycję 

programową odmienną w treści, gdyż odnoszą- 

cą się do warunków obecnej rzeczywistości. Po- 

dział programu na trzy okresy Dziś—Jutro— 

Pojutrze odnosi się nie do trzech różnych sy- 

tuacji społeczno-politycznych, jak w programie 

Szarych Szeregów, a do trzech różnych sytua- 

cji w życiu osobistym każdego z nas i naszego 

przyjacielskiego kręgu. 

DZIŚ 

  

— to okres życia do zakończenia nauki i stu- 

diów, do rozpoczęcia pracy zawodowej. Wtedy 

to realizujmy zadainia w zakresie: 

1. Nauka szkolna (wielkie to dobro — najpeł- 

niej korzystajmy z polskiej szkoły, choćby 

nawet i nie najlepszej): 

— pilna nauka szkolna wszystkich przed- 

miotów ogólnokształcących i kierunko- 

wych, 
— jak najpilniejsza nauka zawodu w szkole, 

na kursach i w miarę możliwości na wyż- 

szej uczelni, 

— posłuch i cześć dla mądrych, dobrych, 

wymagających nauczycieli i wychowaw- 

ców, którzy w swych trudnych chwilach 

muszą czuć poparcie młodzieży. 
JĄ lie (często ogr naukę 

szkolną należy uzupełniać i pogłębiać): 

— obywatelskie: o Polsce i Polakach w hi- 

storii i w świecie współczesnym, o kultu- 

rze marodowej, 

  

— kształtowanie i rozwój swoich zaintere- 

sowań zawodowych, 

— nauka i przygotowanie do życia rodzin- 

nego, do wychowania i pracy z dziećmi, 

— gimnastyka, wychowanie fizyczne, dba- 

łość o zdrowie dla swej przyszłości, 

— lektura kompletu najlepszych książek — 

zamiast biernego przyjmowania często 

bezwartościowych audycji i programów. 

3. Tworzenie więzi przyjacielskich (przyjażń 

bowiem ubogaca, dodaje mocy i wytrwało- 

ści: 
—_ szukanie przyjaciół szkolnych, harcer- 

skich i innych, 

— tworzenie kręgów przyjacielskich, zwią- 

zanych wspólnotą ideałów i planów ży- 

ciowych, 

utrwalanie kapitału przyjażni na dalsze 

życie, wierność przyjaźniom, ; 
  
  wypr przyj: 
do chłopców, do dziewcząt (do drugiej 

płci), próba zrozumienia, że zbyt wczesne 

zamykanie się w małych zespołach krzy- 

wdzi resztę przyjaciół, dla których ma się 

wtedy o wiele mniej czasu i serca. 

4. Formułowanie modeli i płanów życiowych 

. (trzeba dobrze wiedzieć czego się od życia 

chce, czego się od życia oczekuje, jakie się 

posiada możliwości): 
— osobiste przemyślenie powołania i hierar- 

chii wartości w życiu, 
— poznanie przykładowych planów, modeli 

życia i problemu wyboru — w życiu 
wielkich Polaków, 
formułowanie (w przyjacielskich kontak- 
tach) swego modelu życia i własnych pla- 
nów, 
nie poprzestawanie na dobrych chęciach 
i mglistych ideałach, konieczna jest bo- 

wiem konfrontacja planów z możliwościa- 
mi, istniejącymi warunkami i ogranicze- 
niami; wobec niepewności jutra koniecz- 
ność opracowania planów wariantowych, 
podczas planowania należy wystrzegać 
się kuszącej sugestywności fałszywych 
modeli i obcego nam stylu życia. 

5. Służba „Dziś” (to nie tylko obowiązek, lecz 

(to nie tylko obowiązek lecz i zaprawa do 
rzeczy większych w przyszłości): 

r 

  

  pla i p 
nym krewnym — w usługach codzien- 
nych i w serdecznej więzi, 
swemu domowi rodzinnemu — wzboga- 
cając treści religijno-narodowe życia ro- 
dzinnego, organizując uroczystości i 
wspominając tradycje patriotyczne w krę- 

gu najbliższych, 
młodszym — w różnych formach opieki 
i mądrych zajęć wychowawczych: w ru- 
chu harcerskim, oazowym, wyci y 
itp. przez dobry przykład i apostolstwo, 

— wszystkim innym potrzebującym, w za- 
leżności od potrzeby i okoliczności. 

6. Zycie wewnętrzne (aby móc pełniej żyć, 
trzeba być zespolonym z Twórcą życia): 

    

— modlitwa i łączność ze wspólnotą ducho- 

wą, | 
— możliwie częsty i bezpośredni kontakt 

z przyrodą, 
—p ie siebie i samowy   

JUTRO 

— to okres po zakończeniu szkoły i nauki, po 
podjęciu pracy i ewentualnie w czasie służby 
wojskowej. Powinniśmy w tym okresie zwró- 
cić uwagę na: 
1. D i   (to stały i 

obowiązek aby z młodymi iść): 
— jie zawod. i   i ie naj- 

wyższych możliwych kwalifikacji, ; 
— samokształcenie obywatelskie i społecz- 

ne — jak w poprzednim okresie, ale tak- 
że poznawanie zróżnicowania warunków 

i postaw, 

— pogłębianie wiedzy o rodzinie i wychowa- 

=p lektura naj jszy ją- 
ać Bi ana SRR telewizyjnej, 

— kontakt ze sztuką i spotkania ja- 
ciółmi. 0 uko jod 

> Praca zawodowa (podstawowe pole działa- 
nia twórczego i patriotycznej ofiarności, 
przede wszystkim Ojców-Polaków): 
— wyjaśnienie sobie godziwości swej pracy 

czyli jej celowości i środków użytych do 
jej wykonania, jej społecznej użyteczno- 
ści i efektywności, uświadomienie sobie 
skutków ubocznych, wynikających z jej 
realizacji, 
angażowanie się do działań najbardziej 

niu, 
— dbałość o kondycję fizyczną i zdrowie, niolezych at 
  

  uży yć p włas- 

nego wysiłku we wszystko co dobre, ini- 
  jow rac ji i 
realizacja współpracy i praktycznej so- 

ii opieka nad młodszymi pracow- 

  awianie udziału, bojk ie, wyłą- 
a. ae działań pozornych, szkodli- 

społecznie, st ji s z.zgnieni. stwarzających konflikt 

: łożenie i rozwój własnej rodziny (placó 
ki twórczości i patriotyczne, jatnogci Mat. 

ki-Polki z udziałem akaj. zwi 
— iącć Boży wybór współmałżonka 

— staranie o uzyskanie mieszkania di - 
snej rodziny (zabójczy wpływ slodka: 
nia z rodzicami czy z teściami dla mło- 
Kr A 

— dążenie do posiadania trójki—c: 
dzieci (jako konieczne ART e 
wymierania narodu i spadku biologicznej 
żywotności społeczeństwa), 

— zajmowanie się wychowaniem ii 
dzieci i innych, także w czasie Pyta 
kacji (dbać o dobrych wychowawców 
i bronić ich, chronić dzieci przed demo- 
ralizacją i złym środowiskiem), 

— nasy le życia rodzii iami re- 
ligijnymi i narodowymi, 

— goszczenie i przygarnianie (czaso! 
na stałe) rodziców, way, ludzi EA 
motnych, bez oparcia, 

  

  

15 
4. Praca i służba społeczna „Jutro” j 

się najbardziej wolni): Macie 
— kontakt z "przedszkolem i szkołą swoich 

dzieci, i ie dobrych i 
i wychowawców, . 

— praca wychowawczo-formacyjna z dzieć- 
mi i młodzieżą: KaRaRAG i Rada, 
i inną — na koloniach, wycieczkach, w 
klubach, świetlicach, ogródkach  jorda- 
nowskich, 

— angażowanie się i zdobywanie doświad- 
ok w pracy samorządowej i społecz- 

nej, 
— inne formy zależnie od okoliczności: w 

ruchu rodzin i akcji samopomocy, w roz- 
woju usług gospodarczych i kulturalnych 
dla wsi, w ochronie przyrody, w dzia- 
łalności pojednawczej itp. 

5. Zycie wewnętrzne (zagrożone na dłuższą me- 
tę spłyceniem, wymaga pogłębienia): 
— modlitwa i łączność ze wspólnotą ducho- 

wą, okresowe dni skupienia i rekolekcje, 
— trwałe formy kontaktu z przyrodą, j 
— wypracowanie swej postawy w różnych 

sytuacjach życiowych, 
= J i dobre pi 

POJUTRZE 

  

  

— to oleres pełnej dojrzałości obywatelskiej, 
AR rodzinnej. Zwracamy uwagę na: 

p i k łcenie (trwa całe   

życie): 

— dokształcanie i samokształcenie społecz- 
no-polityczne i zawodowe, 

— uzupełni wied: istracy jnej, 
pad organizacyjnej, samorządowej 
itp., 

— dbałość o zachowanie sprawności fizycz- 
nej i psychicznej, 

— planowa lektura najważniejszych wydaw- 
mictw, 

— sni ze sztuką i spotkania z przyja- 
ciółmi. 

2. Praca zawodowa (czas pokazać co się na- 
prawdę potrafi i zostawić po sobie jak naj- 
więcej dobra): 
— analizowanie poszerzonego obszaru dzia- 

kz ze EA na godziwość celu i środ- 
iw, użyteczność społeczną, efek! 

i skutki uboczne, ż kn 
— inicjowanie i angażowanie się do działań 

najbardziej użytecznych i obiecujących, 
=> tworzenie nowych potrzebnych punktów 

  

  ug: , 
czy instytucji społecznych, 

= podejmowanie się funkcji organizacyj- 
nych i kierowniczych w dziedzinie zwią- 
zanej ze swym stażem i wykształceniem, 
bądź wynikającej z mandatu społecznego 
i ich realizacja zgodnie z prawami oby- 

i katolici ry nauką   

— po ie i reali działań zwią 
ze zdrową reformą gospodarczą i społecz- 
ną, z unowocześnieniem systemów oświa- 
towych, prawnych, ochrony środowiska 
przyrodniczego i innych, 

— poszerzanie współpracy i praktycznej so- 
lidarności, opieka nad łodszyci eeg 
nikami, 
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HASŁO 
Od kilku dni Rysiek, drużynowy jednej z po- 

znańskich drużyn harcerzy, zastanawia się nad 
programem zajęć, którymi drużyna uczciłaby 

Jubileusz 75-lecia Działalności Harcerstwa w 

Polsce. Nie chce robić akademii ku czci. Prag- 

nie tematem autentycznie zainteresować chłop- 

ców. W swej wyobraźni już teraz przeżywa za- 

planowane zajęcia. 

Jest Rada Drużyny. Przed zakończeniem 

zbiórki zastępowi otrzymują zaklejone koper- 

ty z napisem: Eleusis. Z otwarciem mają cze- 

kać na takie właśnie hasło podane przez dru- 

żynowego. Do tego czasu nałeży wraz z za- 

stępem dowiedzieć się, co oznacza słowo wypi- 

sane na kopercie. Idą w ruch encyklopedie. Do 

akcji zostają wciągnięci, nagabywani przez har- 

cerzy rodzice i dziadkowie. Po tygodniu, pię- 

ciu ępowych dostaje i "telefony: 

Eleusis. 
Koperty otwarte. Zastępy „Jeleni”, „Rysi” 

i „Sokołów” odczytują jednakowe szkice: 

  

„Żubry” otrzymały szkic z wcześniejszą go- 

dziną zbiórki i poleceniem przyniesienia grabi, 

saperki i wiadra. Zastęp „Orłów” ma stawić 

się na miejscu wg szkicu, z dwoma zniczami 

i wiązanką kwiatów (rodzice Wojtka mają 

ogród). 
Po 24 godzinach zastępy w pełnej gali (to też 

wynikało ze szkicu) są na „cmentarzu w Juni- 

kowie. Szukają pola nr 4, kwatery nr 2. Tam, 

przy grobie Tadeusza Strumiłły, spotykają dru- 

żynowego i zastęp „Żubrów”, którzy przyszli 

ELEUSIS 
Związków Strzeleckich. A potem jeszcze wspo- 
mina pierwsze kursy skautowe, pierwsze dru- 
żyny i pierwsze czasopismo skautów polskich 
„Skaut”. Kończy apelem, by w jubileuszowym 
roku  75-lecia harcerstwa zastępy pogłębiły 
swoje wiadomości historyczne. Chwilą ciszy 

czcimy pamięć zmarłych założycieli Harcer- 

stwa. Śpiewamy hymn harcerski: Wszystko co 

nasze. Formujemy czwórki i maszerujemy w 

stronę bramy omentamnej. W marszu pada ko- 

menda: „Baczność, na lewo patrz?” Właśnie 

przechodzimy obok kwatery Powstańców Wiel- 

kopolskich. 
Na przystanku tramwajowym krótka odpra- 

wa zastępowych. Drużynowy wręcza każdemu 

pięć ponumerowanych kopert. Kopertę ozna- 

czoną nr 1 należy otworzyć na najbliższej 

zbiórce zastępu. Rozpoczyna się przygotowanie 

do ogniska na czerwcowy biwak drużyny. 

W kopertach znajdują się zdjęcia obiektów 

związanych z historią skautingu i harcerstwa 

w naszym mieście. Każdy zastęp otrzymuje 

jedną fotografię i zadanie zebrania informacji 

dotyczących osób, i wydarzeń związanych 
z przedstawionym obiektem. Jedna fotografia 
w pięciu kopertach? Tak. Bowiem podzielono 
ją na 5 części. Koperta nr 1 zawiera pierwszy 
fragment fotografii. Może zastęp wie, o jaki 
obiekt chodzi? Jeżeli nie, otwiera kopertę nr 2. 
A jeśli i to za mało, ma jeszcze następne do 
dyspozycji. Ale każda otwarta koperta, to stra- 
ta punktów dla zastępu. 
Peat: fotografię grobu druha Eu- 

  godzinę przed nimi i już zdążyli up 

wać mogiłę. Meldują swoje przybycie. Druży- 

nowy przywiązuje do kwiatów wstążkę z na- 

pisem: „W jubileuszowym roku 75-lecia har- 

cerstwa polskiego, w holdzie jednemu z założy- 

cieli — owi RP T i Stru- 

mille, poznańska drużyna harcerzy”. Trzem 

harcerzom z zastępu „Jeleni” zakłada na głowy 

kapelusze skautowe (udało mu się je pożyczyć 

od krakowskich przyjaciół). Pada komenda: 

„W. dwuszeregu zbiórka! Baczność!” Ubrani 

w historyczne kapelusze harcerze składają 

kwiaty na grobie i zapalają znicze. Zaciągają 

honorową wartę. Śpiewamy hymn skautów 

polskich: Święta miłości kochanej Ojczyzny. 

Następuje odczytanie rozkazu. Dziwny to roz- 

kaz. Dziwna data. Podpisał Andrzej Małkow- 

ski! 
Otaczamy grób z trzech stron. Teraz głos za- 

biera drużynowy i wszystko wyjaśnia. Mówi 

o Elsach, o założycielu tej organizacji — Win- 

centym Lutosławskim, wyjaśnia stopień hare- 

mistrza Rzeczypospolitej, mówi o związkach 

hm RP Tadeusza Strumiłły z harcerstwem 

Wielkopolskim. Przedstawia genezę powstania 

polskiego skautingu. Kilka słów poświęca Ba- 

den Powellowi. Wyjaśnia, co  przejęliśmy 

z wzorów skautowych, a jakie idee harcerstwo 

zaczerpnęło z bogatej historii polskiego ruchu 

młodzieżowego: od Filarecji, od Sokoła, od 

Zarzewia, O izacji dzież; j, 

  

  

zmajdującego się na cmen- 

tarzu górczyńskim, 
„Jelenie” — Fortu VII, miejsca męczeństwa 

tysięcy Polaków, m. in. instruktorów harcer- 
skich, wśród nich naczelnika Szarych Szere- 
gów, hm Floriana Marciniaka, 

„Rysie” — Pomnika Harcerzy Powstańców 
na Malcie, 

„Orły” — pomnika na tle harcówki „Piasta”, 
„Sokoły” — tablicy poświęconej Szarym Sze- 

regom, umieszczonej w. krużgankach kościoła 
00. Dominikanów. 

Zastępy pracują. Sprawdzeją na miejscu, jak 
obecnie wyglądają pokazane na fotografiach 
obiekty. Zbierają wiadomości. Szukają w książ- 
kach, przeprowadzają wywiady, nawiązują 

I z harcerzami iorami. Idą tropa- 
mi historii. 

A czas prędko płynie, Już czerwiec i trzy- 

dniowy przedobozowy biwak drużyny. Wie- 
czorne ognisko. Zajmujemy miejsca w kręgu. 
Mamy gościa. Okazuje się, że „Rysie” oprócz 

go spr dania o działalności harce- 
1 skich. 

  

  

  rzy pows P przyg! y 
niespodziankę. Zaprosiły na ognisko druha Ta- 

deusza, p' d: go harcerza-pi ńca. Dru- 

żynowy prosi gościa o rozpalenie ognia. Chwila 

ciszy... i stare drzewa w Wierzenicy znów sły- 

szą znane im sprzed lat harcerskie pieśni: Pło- 

nie ognisko i szumią knieje, Już lipa roztula, 
Gdy szedłem raz od Warty. Dzisiejszego wie-, 

  

czoru gospodarzami ogniska są: „Rysie”, „Żu- 
bry” i „Orły”. Wspominamy Eugeniusza Pia- 
seckiego, współtwórcę harcerstwa polskiego, 
współautora jednej z pierwszych książek me- 
todycznych Harce młodzieży polskiej, twórcę 
nazewnictwa harcerśkiego. „Żubry” mówią 
o jego zasługach w krzewieniu kultury fizycz- 
nej, jako dziekana Studium Wychowania Fizycz- 
nego w Poznaniu. Duże to musiały być osiąg- 
nięcia skoro dzisiej Akademia Wy i 
Fizy go nosi imię Eugt Pi ski 

„Orły” nawiązały kontakt z komisją histo- 
ryczną Hufca „Piast”, kontynuującego trady- 
cje najstarszej drużyny i hufca poznańskiego. 
Poznali historię, przejrzeli kroniki. Sprawozda- 

  

  

* nia z tropienia najstarszej historii harcerstwa 

* poznańskiego zilustrowali przywiezioną na bi- 
wak „gazetką ścienną”, na której umieścili re- 
produkcje starych fotografii i dokumentów oraz 
artykułów z dawnych gazetek harcerskich. Ga- 

zetkę mają zamiar wystawić w gablocie szkol- 

jej. 
„Rysie” wspominają działania harcerzy-po- 

ńicó i lskich. Ich relacje pełni 
gość, obrazowo przedstawiając swój udział w 
przepędzaniu zaborców z ziemi poznańskiej. 
Ogień dogasa. Wiążemy krąg, do którego wzy- 

wamy wspominanych przed chwilą twórców 

harcerstwa i harcerzy-powstańców. Stają z na- 

mi. Idzie noc... 
Nazajutrz, pieśni i gawędy przy ognisku 

przenoszą nas w czas okupacji. Głos mają „Je- 

lenie” i „Sokoły”. Mówią o działalności Szarych 

Szeregów w _ Wielkopolsce. Padają nazwiska 

naczelników Szarych Szeregów. Przy ogniu za- 

siada z nami, zaproszony, przez drużynowego, 

druh Leonard. Przenosimy się myślami, do oku- 

pacyjnej Warszawy. Dh Leonard opowiada 

o przebiegu akcji pod Arsenałem, widzianej 

oczami uwalnianego więźnia. Harcerze stawia- 

ją dodatkowe pytania. Gość cierpliwie odpo- 

wiada. Gawęda się toczy, czas biegnie. Trzeba 

kończyć ognisko. Dzisiaj w wieczornym kręgu 

stają z nami wszyscy harcerze z: Szarych Sze- 

regów. 
Drużynowy jeszcze na chwilę zatrzymuje 

swoje myśli w Wierzenicy. Marzy mu się, że 

harcerze, którzy pójdą na wieś po ziemniaki 

na biwakowy obiad, trafią na zasiedziałego od 

lat na tej ziemi gospodarza, że na widok har- 

  

  

  

1986.05.22 

(a 
! 

4545.45 $ |   
  

cerskich mundurów odżyją u niego stare wspo- 

mninia i opowie chłopcom o dawnych zlotach 

skautowych, które odbywały się właśnie w 

Wierzenicy, o interwencji policji pruskiej 

w czasie zlotu 19 maja 1918 r. i jeszcze inne 

historie. 
Rysiek wraca do rzeczywistości. Jest kwie- 

cień i on, Rysiek, drużynowy poznańskiej dru- 

żyny harcerzy, zastanawia się nad programem 

jubileuszowych zajęć drużyny. Właściwie już 

postanowił. Plan wydaje mu się dobry. Ale 

czy zainteresuje chłopców? Czy potrafi rozbu- 

dzić u młodych ludzi szacunek dla swoich po- 

przedników? Czy poznając historię będą dum- 

ni z tego, że należą do organizacji posiadającej 

tak chlubne dzieje? 
Dalsze rozmyślanie sprawy nie załatwi. Za- 

biera się więc do pracy. Trzeba zrobić jedno- 

znacznie rozumiane szkice, sfotografować upa- 

trzone obiekty, przygotować wstążkę do kwia- 
łatwić ja kacak śą 
  tów, P + P 

wać historię harcerstwa i przygotować gawę- 

dę. Dużo pracy przed nim! drużynowy wie, że 

staranne przygotowanie zajęć to szansa na uda- 

ne zbiórki, a bardzo by chciał, aby te jubileu- 

szowe były właśnie zbiórkami udanymi. 
Bystry Orlik 

  

Uchwała Naczelnej Rady 

Na niedawnym swym posiedzeniu — poświę- 
conym m. in. obchodom 75-lecia Harcerstwa — 
Naczelna Rada Harcerska ZHP poza granica- 
mi kraju — jaka obradowała w Londynie — 
podjęła szereg uchwał, z których kilka wiąza- 
ło się m. in. ze Służbą Bogu i życiem religij- 
nym harcerek i harcerzy na emigracji. 

I tak w uchwałach tych czytamy m. in.: 
Slemy zapewnienia wierności oraz wyrazy 

najgłębszej czci Ojcu Świętemu, Janowi Pa- 
włowi II. Przyrzekamy stać twardo w obronie 
wiary i żyć wedlug nauki Kościoła, Ojca Świę- 
tego sluchać i miłować, z Nim i za Niego się 
modlić. 
Wyrażamy hołd Kościołowi i Episkopatowi 

Polskiemu na czele z Prymasem Kardynałem 

ZHP 

poza granicami Kraju 

Józefem Glempem w Jego pracy nad utrzyma- 

niem chrześcijańskiej moralności narodu. 

Naczelna Rada Harcerska. ukonstytuowała 

też nowe najwyższe władze harcerskie — z 

przewodniczącym ZHP poza granicami Kraju, 

t Ry d kim na 

czele. Naczelnym Kapelanem został harcmistrz 

ks. prałat Zdzisł P ki, 

Naczelnego Kapelana — haromistrz ks. Cze- 

sław Pisiak. 
W jednej ze swych uchwał, powziętych na ju- 

il ym posiedzeni 75-lecia wa 

Naczelna Rada Harcerska wyraziła słowa swej 

więzi z harcerkami i harcerzami w Kraju, któ- 

rzy pozostają wiemni ideałom harcerskim. 
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— odmawianie udziału, bojkotowanie i wy- 
łączanie się z działań pozornych, fikcyj- 
nych, szkodliwych społecznie, stwarzają- 
cych konflikt sumienia. 

3. Rozwój życia rodzinnego i domowego (na- 
ród żyje przede wszystkim w polskich ro- 
dzinach i polskich domach): 
— stała troska i udział w społecznym, reli- 

gijnym i narodowym kształtowaniu mło- 
dych pokoleń w rodzinie, 

— rozwój rodziny wielopokoleniowej i miej- 
sce dla osoby niepełnosprawnej, 

— poszerzanie i wzbogacanie życia rodzin- 
nego, sąsiedzkiego i towarzyskiego w tre- 
ści religijne, narodowe i ogólnoludzkie 
oraz w formy artystyczne, 

— poszerzanie gościnności i zaangażowania 
domu rodzi w sprawy społ 

. Praca i służba społeczna „Pojutrze” (teraz 

możemy być jeszcze bardziej użyteczni i po- 
trzebni, niż w poprzednim okresie życia): 
— praca wychowawczo-formacyjna z dzieć- 

mi i młodzieżą, podobnie jak poprzednio, 
organizowanie kolonii i obozów oraz opie- 
ka nad bursami, hotelami robotniczymi, 
świetlicami, klubami itp., 

imicjowanie i organizowanie pracy samo- 
rządowej, spółdzielczej lub parafialnej, 

eji j, 
wnoszenie statecznej rozwagi do życia 
społecznego; aby iluzja i „chciejstwo” nie 
brały góry nad rozumem, i wiedzą, aby 
samorządność i demokracja nie zamienia- 
ły się w demagogię ani ucisk mniejszości 
przez większość, aby swoboda nie prze- 
kształcała się w samowolę i anarchię, 

aby wielość zadań i interesów była wła- 
Ściwie negocjowana i uzgadniana, a nie 
prowadziła do konfliktów i rozłamów. 

. Życie wewnętrzne (trzeba wytrwać z Panem 
do końca, starając się rozwijać życie we- 
wnętrzne na takich zasadach jak w poprzed- 
nich okresach życia). 
Przedstawiony przeze mnie program może 

wywołać zadumę i dyskusję w Waszym śro- 
dowisku. Mam jednak nadzieję, że ułatwi Wam 
spojrzenie w przyszłość i jaśniejsze dojrzenie 
w niej naszego harcerskiego szlaku. Wykorzy- 
stując ten program możecie się lepiej przygo- 
tować na ten Wasz największy harcerski bieg 
w życiu. 

Czuwaj i bądź gotów! 

  

  

Sławomir Kiereś 
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Gdy byłam jeszaze dziewczynką, urzekła 
mn» powiastka o małoj Jadzi, umieszczona w 

czasopiśmie dla dzieci pt. „Moje Pisemko”. Ja- 
dzia, gdy wychodziła na spacer, napełniała kie- 
szonki fartuszka rozmaitymi drobiazgami, mo- 
gącym się przydać w jej wędrówkach — ale 
nie jej, tylko innym... Oto cukierek dla jak'e- 
goś płaczącego dziecka, jakie ukaże się jej na 

wiejskiej drodze, oto kawałek chleba dla pies- 
ka, oto kawałek sznurka dla podwiązania po- 

wiatru krzewu i wiele, wiele in- 
nych drobiazgów. 

Myślałam sobie, zachwycona postawą tej 
dziewczynki — ja chciałabym tak jak Jadzia... 

I przyszedł dzień, kiedy taka postawa stała 
się moim obowiązkiem, gdyż przyjęto mnie do 

harcerskiej drużyny (rok 1918, m. Sumy, Char- 
kowska gubernia). A: każda harcerka spogląda 
bystro na otoczenie, bo przecież „niesie chętną 

pomoc bliźnim” jak głosił jeden z punktów 
Prawa Harcerskiego, jpoprzez realizację które- 
go miałyśmy się stawać wciąż tepszymi i wal- 
czyć o to, by lepszym stawał się świat. 

Wpajano nam też 'w drużynie przekonanie, 
że ani majątek, ani pochodzenie nie grają roli, 

lecz wartość człowieka i traktowano na równi 
córkę ziemianina, czy córkę skromnej sklepi- 

karki. Rozwijało się życie zespołowe, życie sio- 
strzane; zastęp był jednostką, stwarzającą tę 

spójnię. 

Ważnym momentem, kształtującym psychikę 
harcerki jest docenianie każdej pracy, w tym 
i fizycznej, której nie należy się wstydzić. 

A cóż mówić o pracach pionierskich, o grach 

polowych... Wypieszczone „panienki”  waliły 

młotkiem (nieraz i po własnych palcach), orga- 

nizując wyposażenie namiotów, a z gier polo- 

wych wracały uradowane, chociaż. nieraz ,„po- 
szkodowane na ciele” wskutek przedzierania się 

przez gęstwinę leśną w harcerskich podcho- 

dach. Gry wyzwalały .przedsiębiorczość i po- 

mysłowość. 
Wszystkie te zalety spinała — jakby wielką 

klamrą — miłość Ojczyzny. Płynęły lata i nie- 
raz życie żądało od nas zamanifestowania togo 
uczucia w sposób mieprzewidziany. Wszak 

chlubną kartą zapisało się tzw. Pogotowie Ha'- 

cerek (odpowiednik męskich Szarych Szere- 

gów). 
Zaś w r. 1945, gdy znów załopotały nad kra- 

jem sztandary z białym orłem, stanęłyśmy na 

wielu, wielu odcinkach pracy w PRL (tak za- 

wodowej jak i harcerskiej), wyk rzystując w 
tym kierunku nasze walory, zdobyte w Har- 

cerskiej Służbie, 
hm Wanda Tomaszewska   

  

harcerskie.pl 

NA ZWIAD 
Materiał ten przeznaczony jest dla żeńskiej 

drużyny starszej, która stawia pierwsze kroki 

na swej harcerskiej drodze. Jest on metodycz- 

ną wskazówką do przygotowania pewnej for- 

my pracy drużyny „Z historią”. Nie jest to jed- 

nak gotowy wzór do powielenia. Metodyka har- 

cerska ma bowiem to do siebie, że wymaga 

poszukiwania form właściwych dla każdego śro- 

dowiska. Można więc z tych wskazówek sko- 

rzystać, ale nie należy się do nich ograniczać. 

Do podjęcia tematu historycznego powinniś- 

"my zawsze mieć jakiś pretekst (inaczej jest to 

sztuczne). Zazwyczaj są to rocznice historycz- 

ne, których nie brakuje w naszym kalendarzu. 

Takim pretekstem może być również 75 rocz- 

nica powstania Harcerstwa. Umieściłam ją tu 

jako pretekst, ponieważ ostatnio daje się od- 

czuć pewna powierzch ść jziałal 

naszych drużyn, polegająca na zbyt chyba rzad” 

kim stawianiu sobie pytania przez instrukto- 

rów: po co to robię? Jakiemu celowi każde mo- 

je działanie służy? Co jest w działaniu moich 

harcerzy twórcze? a 

I w tym momencie należałoby też postawić 

sobie pytanie: co jest moim celem? Czy uro- 

czyste „odbębnienie” rocznicy powstania Ruchu, 

jako jednego z punktów mojego planu pracy, 

czy też to, aby harcerki w mojej drużynie po- 

znały historię 75 lat Harcerstwa i odkryły 

drogi, którymi podążały ich poprzedniczki, wy- 

prowadząc z tego naukę dla siebie? Aby wy- 

niosły coś więcej poza galą, musztrą i nie zaw- 

sze uważnie wysłuchaną gawędą druha seniora. 

Nie znaczy to oczywiście, że forma gawędy 

jest zła lub przestarzała. |. ś 

Problem w tym, że stała się ona (jak wyni- 

ka z moich obserwacji) jedyną formą stosowa- 

ną w drużynach starszych, służącą przekazaniu 

treści historycznych. Poza tym jest ona często 

zbyt zbliżona do wykładu. Krótko mówiąc, po 

to, aby nasze harcerki zdobyły jakąś wiedzę 

o historii naszego ruchu, muszą jej doświad- 

czyć, muszą ją w pewien sposób przeżyć. Prze- 

życia utrwalą ich wiedzę bardziej niż wielo- 

krotnie powtarzana gawęda. 
Propozycja moja zawiera kilka tematów 

zwiadów mogących odbyć się w czasie, który 

uznamy za właściwy dla uczczenia rocznicy po- 

wstania ZHP lub też mogą być elementem pro- 

gramu tegorocznego obozu. a 

Zwiady mają określony czas trwania, ściśle 

określone zadania, są również dostosowane do 

potrzeb harcerstwa żeńskiego w dniu dzisiej- 

szym. Ponieważ potrzeby te dotyczą głównie 

materiałów pisanych, młoda drużyna tworząca 

swą bibliotekę ma szansę na wzbogacenie jej 

poprzez stworzenie zbioru materiałów ze zwia- 

dów historycznych. Ę 

Należy pamiętać przy przydzielaniu zadań 

zastępom lub patrolom, że muszą one zawierać 

dokładne informacje o celu zadania, rodzaju 

informacji oraz formie rozliczenia dziewcząt 

z zadania. 
Po każdym z tych zwiadów powinien zacho- 

wać się namacalny ślad, materiał, który będzie 

można wykorzystać w pracy z młodszymi. 

  

Tematy zwiadów: 
1. Dzieje symboli harcerskich i skautowych, 

lności historia pt ia Krzyża   

harcerskiego: 
metoda realizacji: odszukanie w literaturze 

harcerskiej, starych numerach „Skauta”, nume- 
rach „Motywów” z 1981 i 1982 r. lub też we 
własnym środowisku informacji dotyczących 
powstania i zmian w wyglądzie Krzyża harcer- 
skiego, a także lydzi z nim związanych oraz po- 
zostałych symboki; 
forma rozliczenia: zorganizowanie wystawy 

zebranych materiałów (mogą one również po- 
służyć do wykonania albumu Krzyża harcer- 
skiego); 

czas realizacji: tydzień. 
Zadanie to wymaga dość dużego zaangażowa- 

nia w samo zaprezentowanie materiałów. Po- 
nieważ zawiera wiele elementów harcerskiego 
ABC, można je przydzielić najmłodszemu zastę- 
powi. 

2. Historia powstania Cisowego Dworku 
i działalności Olgi Małkowskiej: 

metoda realizacji: odszukanie w literaturze 
wszelkich informacji dotyczących powstania Ci- 
sowego Dworku, wykonanie zwiadu na miejscu 
(tzn. w Sromowcach Wyżnych) wraz z wykona- 
niem zdjęć stanu obecnego; opisanie metod pra- 
cy w Cisowym Dworku; 

forma rozliczenia: sporządzenie małej mono- 
grafii Cisowego Dworku wraz ze zdjęciami; 

czas realizacji: tydzień. 
Zadanie to wymaga już pewnych umiejętno- 

ści wykonywania zwiadów w środowisku oraz 
właściwego przygotowania, dlatego można je 
przydzielić dziewczętom, które już mają za so- 
bą proste zwiady i posiadają stopień ochotnicz- 
ki (może być ono punktem zadania na stopień 
tropicielki). 

3. Prasa harcerska w 75-leciu: 
metoda realizacji: odnalezienie w bibliotekach 

lub zbiorach prywatnych egzemplarzy różnych 
pism harcerskich; 

forma rozli i dzenie katal pism 
harcerskich z dokładną charakterystyką zawie- 
rającą wybór artykułów dotyczących harcer- 
stwa żeńskiego; 

czas realizacji: tydzień. 
Jest to zadanie trudne dla drużyn oddalonych 

od większych miast, ponieważ wymaga dotar- 
cia do centralnych bibliotek oraz posiadania pe- 
wnej wiedzy, dlatego może być przydzielone 
najstarszemu zastępowi. 

4. Historia powstania i działalności Nieprze- 
tartego Szlaku: 

metoda realizacji: przeprowadzenie wywiadu 
z instruktorem NS, zebranie literatury na te- 
mat metody, zadań i celów NS; 

forma realizacji: zorganizowanie wspólnej 
zbiórki z drużyną NS, przedstawienie historii 
NS drużynie; 

czas realizacji: dwa tygodnie. 
5. Od lenie «odo wiał 

  

  'k, które r 
przed wojną lub po wojnie działały w druży- 
nie wędrowniczej: 

* c.d. na str. 21 
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Z bibliotecznej 

Propozycje dla harcerzy 

1. R. Baden-Powell, Wskazówki dla skaut- 
"mistrzów, Warszawa 1930, 1981, „Bratnie 
Słowo”. Na kilkudziesięciu stronach przed- 
stawiono ideę i metodę twórcy skautingu — 

jak organizować, jak działać, jakim być 
i jak wychowywać. 

. W. Szczygieł, Jak prowadzić zastęp harcer- 
ski, Warszawa 1984. 

. M. Kudasiewicz, Vademecum zastępowego, 
Kraków, kilka wydań i wersji. Książki, 
w których można znaleźć zasady pracy za- 
stępu i pomysły do tej pracy, przydatne 

l iu i przeprowadzani   w. p 
zastępowych. 

. W. Szczygieł, Jak prowadzić drużynę har- 
cerską, Warszawa 1985. 

5. B. Pancewicz, Jałc pracują wędrownicy, 
Londyn 1980. Pozycja przydatna dla dru- 
żyny pracującej kilka lat, która zaczyna 
mieć problemy z harcerzami starszymi mie 
podejmującymi pracy na funkcjach — czym 
jest ruch wędrowniczy? Ę 

.J. Parzyński, Obóz harcerski, Warszawa 
1983. 

. J. Dąbrowski, Harce zimowe w polu, War- 
szawa 1984. 

. J, Stykowski, Sakwa włóczykija, Warsza- 
wa 1972. Jak wędrować, gdzie wędrować, 
z czym 'wędrować...? 

. M. Kudasiewicz, Obrzędowy piec, Kraków 
1984. Opis przykładowych obrzędów i zwy- 
czajów od zastępu, przez drużynę, Krąg 
Imstruktorski, aż po szczep. 

. W. Błażejewski, Historia harcerstwa pol- 

skiego, Warszawa 1935, 1985. Wydanie 
pierwsze obejmuje okres do Zlotu w Spa- 
le, drugie zostało przeredagowane i uzu- 
pełnione do roku 1939. 

. M. Miszczuk, Geneza harcerstwa, Warsza- 
wa 1985. Zbiór artykułów z lat 1911—1937 
oraz rozkaz A. Małkowskiego z dn. 22.05. 
1911, obrazujący początki i źródła harcer- 
stwa. 

. A, Kamiński, Andrzej Małkowski, Warsza- 
wa 1979, 1983. Barwna opowieść o twórcy 
polskiego hancerstwa. 

. A. Wasilewski, Zarys dziejów Wileńskiej 
Chorągwi Harcerzy, Warszawa 1983, Nieza- 
leżne Wydawnictwo Harcerskie. 

„ Dziś, jutro, pojutrze. Szare Szeregi w świe- 
tle swoich dokumentów, Warszawa 1985, 
NWH. 

. A. Kamiński, Kamienie na szaniec, War- 
szawa... Opowieść o harcerzach z akcji pod 
Arsenałem. 

. 8. Broniewski, Całym życiem. Szare Szere- 
gi w relacji Naczelnika, Warszawa 1983. 

17. D. Kaczyńska, Byli żołnierzami Parasola, 
Warszawa 1985. 
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18. J. Harcerze wierni do ostatka, Katowice 
1983. Zbiór opowieści o śląskich harcerzach 
walczących z Niemcami. 

Propozycje dla harcerek 

. E. Grodecka, Pierwsze ćwierćwiecze Harcer- 
stwa Żeńskiego, Warszawa 1937 (I) i 1938 
(1). 

„ E. Grodecka, Rzeka, Warszawa 1985, II 

wyd. Powieść o pracy przedwojennej dru- 
żyny harcerek. 

. E. Grodecka, O metodzie harcerskiej t jej 
stosowaniu, Warszawa 1985. Zbiór rozpraw 
przydatnych także dla harcerzy. 

. J. Falkowska, Rzut oka na rozwój Harcer- 
stwa Żeńskiego w Polsce w: „Skrzydła” mr 
8 z 1938 r. 

. A. Zawadzka, Opowieść o Druhnie Jadze, 
Warszawa 1984. Wspomnienie o HM RP 
Jadwidze Falkowskiej, jednej z organiza- 
torek pierwszych drużyn skautowych w 
Polsce, zamordowanej w Powstaniu War- 
szawskim. 

. J. Łapińska, Harcerka na zwiadach, War= 
szawa 1981. Podręcznik metodyczny. 

. Harcerki o swojej służbie, Warszawa 1982. 
Wspomnienia. 

. „Pełnić służbę...” Z pamiętników i wspo- 
mnień harcerek Warszawy 1939—1945, 
Warszawa 1983. 

|. Harcerki 1939—1945, Warszawa 1983 (1) 
i 1985 (II). 

|. Z. Florczak, Harcerki w obronie Warszawy 

w: Cywilna obrona Warszawy w 1939 roku, 
Warszawa 1964. 

. A. Dorabialska, Jeszcze jedno życie, War- 
szawa 1972. Powieść. Wzmianki o Jadze 
Falkowskiej, Tadeuszu Zawądzkim, Szarych 
Szeregach. 

. D. Brzosko-Mędryk, „Mury” w Ravens- 
briick, Warszawa 1979. Opowieść o tajnej 
drużynie harcerskiej „Mury” w Ravens- 
briick. 

. D. Brzosko-Mędryk, Niebo bez ptaków, 
Warszawa 1968. Powieść. Informacje o har- 
cerkach w więzieniu na Pawiaku i w obo- 
zie koncentracyjnym na Majdanku. 

. H. Dydyńska-Paszkowska, Drogi rozwoju 
Harcerstwa Żeńskiego w: „Tygodnik Pow- 
szechny” nr 21 z 1981 r. 

Uzupełnienie dla drużynowych zuchowych 

ik MOWA Antek Cwaniak, Warszawa 

. A, Kamiński, Książka wodza zuchów, Kato- 
wice 1936. 

| A. Kamiński, Krąg rady, Katowice 1935, 
Warszawa 1981. 

4. U. Kurek, Zuchowe obrzędy, Kraków 1984. 

Z uwagi na szczupłość maszych łamów nie 
jesteśmy w stanie przedrukowywać materiałów 
metodycznych i history: h hod h 

  

q4d. ze str.19, 

  _ metodź 
  ry p y 

z książek uznanych przez 75 lat istnienia Har- 
cerstwa za klasy . Dlatego p jemy na- 
szym Czytelni! dziel: ięgni do 
nich, zdając sobie jednocześnie sprawę, że nie 

zawsze łatwo jest je zdobyć. W proponowanej 
przez nas biblioteczce drużynowego znajdują 
się przede im podręczniki dy 
i książki historyczne, umożliwiające pracę tak- 
że tym drużynowym, którzy mie mieli okazji 
uczestniczyć w dobrych kursach lub pochodzą 
z ośrodków o słabych tradycjach harcerskich. 

  

  

  

„Proponujemy im kontakt z drużynami i szcze- 
pami skupionymi wokół harcerskich duszpa- 
sterstw (także tam można nabyć „Czuwajmy”), 

które z kolei prosimy o życzliwą pomoc w do- 
brym starcie. Naszym ogniwem w tym brater- 
skim kręgu niechaj będzie powyższa bibliotecz- 
ka. 

  

i w 
harcerskiej na temat żeńskich dru- 

h je się z ami 
żyn wędr h 
pracy, przeprowadzanie wywiadów; 

for! Ji i i   Pa wę- 
drowniczego dla swego zastępu i przedstawie- 
nie go swojej drużynowej; 

czas realizacji: dwa tygodnie. 
Są to zadania o wysokim stopniu trudności 

i przeznaczone z zasady dla najstarszych har- 
cerek zazwyczaj już po maturze, dla których 
praca w zastępie wędrowniczym jest możliwo- 
ścią kontynuacji ich działalności w ruchu har- 
cerskim. 
Podsumowaniem może być zbiórka drużyny, 

na której harcerki będą mogły przedstawić wy- 
niki swojej pracy, a także sprawdzić ich wyko- 
rzystanie. Najważniejsze jednak jest to, aby 
mogły opowiedzieć o ich realizowaniu i wzaje- 
mnie się ocenić. > Ę 

  

c.d. ze str. 11 

Ksiądz Biskup w asyście Naczelnego Kapela- 
na ZHP, ks. prałata hm Zdzisława Peszkow- 

skiego, jego zastępcy, ks. hm Czesława Pisiaka 
i kapelanów harcerskich: ks. phm Kazimierza 
Grzymały i ks. phm Józefa Zelewskiego, od- 
prawił Mszę św. Lekcje czytali Przewodniczący 
ZHP i Naczelniczka Harcerek, a modły respon- 
seryjne — Naczelnik Harcerzy. Podczas Ofia- 
rowania, w hołdzie Matce Boskiej i w podzięce 
za doznane w 75-leciu łaski w służbie harcer- 
skiej, delegacja złożyła votum-tablicę z krzyżem 
harcerskim i tekstem Przyrzeczenia i Prawa 
Harcerskiego. Warto wspomnieć, że wraz z 
Pr iczący HP i Naczelnikami składał 
vovtum były Przewodniczący ZHP, hm Zyg- 
munt Szadkowski, który asystował przy złoże- 
niu srebrnego krzyża harcerskiego na Jasnej 
Górze w*1935 roku, po Zlocie Jubileuszowym 
25-lecia w Spale. Obecne votum to połączenie 
kopii tamtego krzyża oraz tablicy, złożonej nie- 
dawno przez przedstawicieli KIHAM na Jasnej 
Górze. Piękną homilię wygłosił Ksiądz Biskup. 

Po Mszy św. odbyła się procesja różańcowa 
w klasztomym ogrodzie, podczas której przed 
każdą stacją-kapliczką harcerka lub harcerz 
odczytywali myśl przewodnią poszczególnych 
cząstek różańca. Procesję zakończyło błogosła- 
wieństwo i Apel Jasnogórski oraz odśpiewanie 
modlitwy harcerskiej, po której Naczelny Ka- 

ił falna tobi lit 

  

  peli p ą 
75-lecia (opublikowaną przez nas w 3 nume- 

rze). 3 
Późnym popołudniem odbył się kominek, na 
koń ie którego Pr i ZHP ude- 

korował Jubileuszowymi Odznakami 75-lecia 
Przeora klasztoru w Aylesford, Prezesa Insty- 
tutu Polskiej Akcji Katolickiej — inż. Olgier- 
da Stepana i znanego dziennikarza, byłego dru- 
żynowego 4 Bydgoskiej Drużyny Harcerzy 
i hufcowego w tym mieście — Tadeusza Nowa- 
kowaki H kończył krąg i od- 

  

  

Śpiewanie "modlitwy wieczornej. 
  na pi Infor j Na- 

czelnictwa lipiec—wrzesień 1985 opracował 
i Dębicki 

p się w ten sposób z pewnym frag- 
mentem historii ruchu harcerskiego da dziew- 
czętom możliwość sprawdzenia siebie, a przede 
wszystkim ukaże im konkretne efekty ich pra- 
cy. 
Vytoże też stać się bodźcem dalszych, histo- 
rycznych poszukiwań. 

I co jest dla nas, instruktorów ważne: obok 
przeżycia, da im umiejętności i wiarę we wła- 
sne możliwości poszukiwania wiedzy. 

Renata Urbanik 

  

         



  

Wspominamy = rozważamy 
Minęły trzy ćwierci wieku od powstania har- 

cerstwa, którego narodziny wypadły w okre- 
sie, gdy w młodym pokoleniu Polaków na po- 
czątku XX wieku wzmogły się dążenia do na- 
rodowego odrodzenia, ożyły pragnienia odzy- 
skania niepodległości ojczyzny, z której utratą 
nigdy się nie pogodzono. Po stłumionych po- 
wstaniach 1830 i 1863 r. szykowano się do na- 

stępnego, z nadzieją, że będzie ono skuteczne. 
iTrzeba się A do tego a: nabrać 
sił, ją wolę 
i wysiłki. 

Jedni, troszcząc się o moralne i fizyczne 
zdrowie, wypowiadali walkę szkodliwym nało- 
gom, nawoływali do hartowania woli przez po- 
czwórną tr : od picia alkohol 
palenia tytoniu, karciarstwa i rozpusty sek- 
sualnej. Byli to Elsowie, członkowie Towarzy- 
stwa Eleusis — założonego przez polskiego fi- 
lozofa Wincentego Lutosławskiego. 

Drudzy, dbając o tężyznę fizyczną (aby zdro- 
wy duch znajdował się w zdrowym ciele), za- 
kładali gniazda Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół”. Oprócz tych organizacji jawnych dzia- 
łały młodzieżowe tajne, jak „Zarzewie” (wy- 
wodzące się z Organizacji Młodzieży Narodo- 
wej), „Filarecja” (należąca do Organizacji Mło- 

dzieży Postępowo-Niepodległościowej) i inne. 
Z wyraźnym celem przygotowania się do wal- 
ki zbrojnej działały, pod ideowym wpływem 
Józefa Piłsudskiego, organizacje militarne: 
„Związek Walki Czynnej”, „Związek Strzelec- 
ki” i „Drużyny Strzeleckie”. 

W wirze tych licznych ruchów, o różnych 
formach działania, pojawił się w 1911 r. we 
Lwowie zalążek nowego — Skauting. Powstały 
w Anglii szybko zakorzenił się na ziemi pol- 
skiej i zaczął się rozprzestrzeniać we wszyst- 
kich trzech zaborach. Prędko spolszczył się 
iw 1916 r. zjednoczył w jeden Związek Har- 
cerstwa Polskiego. 

Jego ideał wychowawczy zadowalał wszyst- 
kich. Zarówno tych, którzy dążyli do odrodze- 
nia duchowego, jak i owych, którzy dbali o tę- 
żyznę fizyczną. Harcerstwo było dobrą szkołą 
patriotyzmu i życia przepojonego humanizmem. 

  

  

i 1935 w Spale. W międzynarodowym ruchu 
skautowym Polska zajmowała coraz znaczniej- 
sze miejsce. Na międzynarodowych zlotach 
„Jamboree”: w Anglii w 1929 r., na Węgrzech 
w 1933 i w Holandii w 1937, oraz na Zlocie 
Skautów Słowiańskich w Pradze w 1931 har- 
cerstwo polskie należało do organizacji wyróż- 
niających się. 

Na skautowej Konferencji Międzynarodowej 
w czasie „Jamboree” na Węgrzech Naczelny 
Skaut gen. Robert Baden-Powell o polskiej wy- 
prawie (liczącej 1126 uczestników) powiedział: 
„Jesteście  niezrównani w obozownictwie, w 

pokazach zbiorowych, w tańcach — które już 
inni naśladują — teraz dołączyły się jeszcze 
szybowce, którymi posługujecie się bezkonku- 
rencyjnie. Mam nadzieję, że zebrana tu mło- 
dzież nauczy się od was wiele”. 

Aleksander Kamiński, dzieląc się swoimi 
wrażeniami z „Jamboree” w Holandii, pisał 
(Miesięcznik „Brzask” — wrzesień 1937 r. 

Polska nie wysłała na „Jamboree” stada mło- 
dych baranów lub dobrze wymusztrowanego 
oddziału młodzieży. Polska delegowała na mię- 
dzynarodowy zlot do Holandii cząstkę swego 
narodu, złożoną z licznych, niewątpliwie zdol- 
nych jednostek. Harcerstwo wyzwoliło wielkie 

cnoty rarodowe; dając możność pracy swym 
KARE) w atmosferze swobody, zaufania 

lo sił i 
Mieliśmy na „Jamboree” świetny zespół lotni- 

czy, którego loty zjednały naszej wyprawie bo- 
daj największą popularność. „Zawisza Czarny”, 
z niezastąpionym przyjacielem harcerstwa Ma- 
riuszem Zaruskim na czele, był wybitnie wyso- 

ką pozycją naszej wyprawy. Wap ag 
przez nas mi odowa 
cja prasowa, połączona z wystawą prasową, 
były naprawdę wzorem tego rodzaju poczynań. 
O organizowanej przez Polaków międzynarodo- 
wej konferencji zuchowej mogę — jako czyn- 
nik zainteresowany — powiedzieć tylko tyle, 
że jestem z niej zupełnie zadowolony. Nasz au- 
tonomiczny zespół rowerowy, nasza grupa in- 
struktorska — organizująca wielki pokaz — 
może być zadowolona z tego, co pokazała... 

  

  

  Wychowywało ludzi w duchu 
w oparciu o prawdę i sprawiedliwość, sumien- 
nych w wykonywaniu obowiązków, dbałych na 
potrzeby innych, karnych, zaradnych w pry- 
mitywnych wa! życia, zawsze pogod- 
nych i ofiarnych, wrażliwych na piękno i pra- 
wa przyrody, wolnych od szkodliwych nałogów. 

Tajemnica szybkiego wozwoju tlewiła w atrak- 

cały wdzięk i świeżość tych 
licznych imprez polegała jednak na tym, że 
zespoły instruktorskie, które je tak dobrze zre- 

ze y p 
inicji i ami tych p za- 
równo w fazie przygotowawczej "jak i końco 
wej na „Jamboree”. Komenda miała niesłtycha- 
nie ułatwione zadanie — rejestrowania tych 

  

  

  cyjnej, 
W walkach w obronie świeżo zdobytej niepod- 
ległości jego młodzi członkowie, często „Jeszcze 
niepełnoletni, brali udział jako 

pomy i im 
Moim skromnym zdaniem jest to najpięk- 

niejsza strona naszej wyprawy, jest to danie 
się k   

W 1920 r. jeden z pułków piechoty otrzymał 
nazwę „Harcerskiego” dla uczczenia tych, któ- 
38 walczyli w jego szeregach. 

Harcerstwo stało się wielką organizacją mło- 
dzieżową. Jego stały zyka: R. widoczny na 

ich w 1924 r. na 
Siekierkach w Warszawie, w 1029 w Poznaniu 
  

kto jest zdol- 
nym 
Mzodcwa i realizowania planów. 
Pragnę Wok swe uwagi jamborowe 

  

  

naszych o ę » Aalażewośih z której na- 
prawdę możemy się cieszyć. Oto młodzież na- 
sza jest wybitnie patriotyczna. Dbanie o dobre 

myśli każ- 
dego niemal instruktora p harcerza,. kieruje 
  

  

i indywidualnymi. Młodzi i starsi chlopcy 'do- 
kładali wszelkich sił, aby jak najlepiej przed- 
stawić cudzoziemcowi nasz kraj. Jakżeż wzru- 
szającym było przysłuchiwać się tym często 
nieudolnym językowo — ale jakże starannym 
w treści — wysiłkom chłopców dobrego poin- 
formowania o _ Polsce każdego, z kim zaczynało 
się rozmowę. 

W drugiej wojnie światowej harcerstwo do- 
starczyło obrońcom ojczyzny „Kamieni na sza- 
niec”, zasłynęło batalionami „Parasola” i „Za- 
Śki”, stanęło w „Szarych Szeregach” do walki 
z wrogiem na terenie całej Polski.  Poniosła 
wielkie straty spośród swoich najlepszych, a po 

- wojnie nie tłoczyło się po nagrody i odznacze- 
nia, 

Po 1945 roku doskonałe harcerstwo zaczęto 
„poprawiać” i od tego „poprawienia” omal nie 
zginęło. Za wiele jednak znaczyła przeszłość, 
zbyt wielkim, odczuwalnym ubytkiem byłoby 
jego zaginięcie, więc doczekało się odrodzenia 
i jego ogniska płoną nadal. Ślady „poprawia- 
nia” jednak pozostały. Nie wszystkie popeł- 
nione błędy wychowawcze zostały naprawione. 
Odrębne przed wojną organizacje żeńska i mę- 
ska zostały połączone w jedną i stworzono sy- 
tuację, że harcerka — drużynowa żeńsko-mę- 
skiej drużyny — nie może sobie poradzić z do- 
rastającymi chłopcami, a drużynowy płci mę- 

skiej nie umie wychowywać BASU zero 
tery i zainter 
różne, a i zadania ich w życiu Różnie m nie 
we wszystkim są jednakowe. 

Z alauśności 

  

b ści 
  się do 

starszych harcerzy w życiu społecznym. Tu wy- 
maga się legitymacji innego rodzaju. Wiek 
młodzieży harcerskiej ograniczono do lat chło- 
pięcych i nie ma już drużyn harcerskich w 
wyższych uczelniach. Stąd są kłopoty z bra- 
kiem harcerskich instruktorów, a młodzież 
wskutek krótkiego okresu pobytu w harcer- 
stwie nie bardzo może nasiąknąć harcerstwem 
i pogłębić zrozumienie jego wartości. Zmienio- 
no Prawo i Przyrzeczenie Harcerskie. Nowe 
prawo jest dłuższe od starego o 22 wyrazy. Do- 
dano słów — ujęto treści. 

Czy dziś harcerstwo jest polsce potrzbne? 
O, jak bardzo „BA „potrzebni ludzie wierni 

sprz Obowią: „ SU- 
mienni i dpowiedzialni Ludzie wrażliwi na 
potrzeby id dobro innych. Oszczędni i ofiarni, 
zwalczający pijaństwo i przeciwni rozpo- 
wszechniającemu się paleniu tytoniu. Potrzeb- 
ni są ludzie, którzy na widok nagiego króla nie 
mówią, że jest wspaniale ubrany, ani nie cenią 
osób według ich stnojów, mundurów i legity- 
macji, lecz według ich czynów. Potrzebne jest 
w życiu żak Rożak i harcerska po- 
goda. P 
w wykonywaniu Rh zadań w gospodar- 
ce kraju, w życiu społecznym i politycznym. 

toni Wasilewski 

  

  

  

  

HARCERKA 

Dzwoni telefon. 
— Słuchaj, potrzebny jest koniecznie lokal, 

ma sobotę, na godz. 19.00! Załatw. Cześć! 
Odkładam słuchawkę. Nie jest tak źle, jest 

dopiero wtorek. Zastanawiam się przez chwilę 
eliminując kolejne możliwości. Pozostaje tylko 
pani Klara. 

— Halo! 
— Dzień dobry, mówi Edyta. Mam ogromną 

prośbę — zaczynam nieśmiało. Czy moglibyś- 
my u pani zrobić zbiórkę? 
— Oczywiście, ile osób i o której? 
— O 19.00. 
— W porządku, czekam. 
Dzwoniąc do niej nie byłam pewna, czy zgo- 

dzi się „oddać” nam mieszkanie na kilka go- 
dzin. Przecież Ady mnie „nie znała nikogo. Ale 
jej w 
. Pani Klara była, przed wojną w drużynie 

Książeczkę zawieruszyła 
iw w czasie wojny, ale zachował się jej 
krzyż ze srebrną lilijką. Często pijąc u niej 
herbatę rozmawiamy o naszym harcerstwie, 
o tym jak to było kiedyś a jak jest teraz. Pani 
Klara pyta o nasze ij | Trzy nuci fra- 
gmenty swoich ulubi 

  
  

  

      

ję się zakłopotana, ale pani Klara uprzedza mój 
protest i mówi: „Pamiętaj, chociaż masz mało, 
podziel się z innymi, to wtedy i tobie nigdy nie 
zabraknie. A poza tym — każdy harcerz to 
brat”. Gd ciala: robić? 

Pani Klara nie tylko w takich wypadkach 
pamięta o harcerskim dekalogu. Panią Klarę 
najczęściej można zastać przy telefonie, kiedy 
komuś coś obiecuje, albo mówi, że już coś za- 
łatwiła. Sama jest na rencie inwalidzkiej (kil- 
ka operacji, kłopoty z sercem itp.) i to jej po- 
trzebna jest pomoc. Gdy jej się o tym mówi — 

  

piosenki uleciały jej z lecia o te harcer- 
skie zostały, 

Jest sobota. Pani Klara zostawia nam swoje 
mieszkanie. Przed wyjściem woła mnie do ku- 
chni i podaje mi worek pełen drożdżówek. Czu- 

"Taka już jestem, nie potrafię nie 
„pomóc. A to, że jestem chora, to przecież nie 
może mnie usprawiedliwiać”. 

Taka właśnie jest pani Klara. To zostało 
z jej dawnych harcerskich czasów. 

Edyta  
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W cieniu Złotej Strzały 
„Wśród marzeń i dążeń największych refor- 

matorów ludzkości i jej nawar i z, 
przodowników pierwsze miejsce zajmowała 
myśl związania ludzi miłością i przyjaźnią, pra- 
gnienie by rozwalić mury nienawiści i złości 
rozdzielających jednego człowieka od drugie- 
go, by zamiast zwalczać siebie i niszczyć mo- 
gli razem tworzyć szczęśliwe i braterskie spo- 
łeczeństwo”. Wolność — Równość — Brater- 
stwo — to hasło ze sztandarów Wielkiej Rewo- 
lucji Francuskiej roku 1789; hasło to jak cień 
pojawiło się zawsze tam, gdziekolwiek później 

hodził, i Człowieka. 

  

słońce 
Narodziły się ideologie, które w imię wyż- 

szych racji niosły ze sobą nieustanną walkę; 
i jakby wbrew temu angielski oficer stworzył 
podstawy braterstwa skautowego. Idea ta zna- 
lazła swe odbicie w prawie skautowym, znalaz- 
ła się również w Prawie Harcerskim i w har- 
cerskim wychowaniu. Wynikające z chrześci- 
jańskiej miłości bliźniego braterstwo stało się 
najcenniejszą wartością, niosącą głębię harcer- 
skiej tradycji. W Polsce już u swego zarania 
zostało wzbogacone przez miłość Ojczyzny 
k ią w walce o Niepodległ Tym 
było pełniejsze, że wyrosło na doświadczeniu 
przelanej krwi. 

Baden-Powell powiedział na otwarcie Jam- 
boree 31 lipca 1929: „Wszyscy jesteśmy braćmi 
i nie mamy w zwyczaju spierać się ze sobą, czy 
walczyć ani nawet przyganiać sobie nawzajem. 
Chrop: ygładzamy i cieszymy się so- 
bą . Rzucone w ten sposób ziarno zgody po- 
między skautami wszystkich ras i narodów 
miało owocować. Pierwszy owoc rodził się już 
w zastępie.. W tej małej grupie rówieśników 
różniących się zamiłowaniami i warunkami ży- 
cia zawiązywały się pierwsze przyjaźnie. Dru- 
gi magiczny krąg to drużyna gdzie zastępy łą- 
czą się przez wspólny program pracy, godło, 
tradycję i obrzędy. Kolejny, szeroki krąg to 
hufiec. Kilka szczepów, śilkadziesiąt drużyn, 

często nie znających się między sobą. Lecz 
przychodzi jakiś złaz, wspólną uroczystość i za- 
ciągają się więzy, niewidzialne liny łączą się 
płaskimi węzłami. Czwarty krąg to jak rozrzu- 
cone w bezmiarze kosmosu planety i gwiazdy 
galaktyk — bratnia rodzina skautów Śląca w 
dniu 22 lutego kartki i myśli z pozdrowienia- 
mi. 

  

  

  

Naczelny Skaut na Jamboree w 1929, w Anro- 
we Park, tysiącom skautów przekazał swe po- 
słanie: „Ze wszystkich krańców ziemi wędro- 
waliście na to wielkie zgromadzenie światowe- 
go Koleżeństwa i Braterstwa. Dziś wysyłam 
Was z Arrowe na cały świat z moim symbo- 
lem pokoju i koleżeństwa, a każdego z Was 
mianuję moim ambasadorem, niosącym to po- 
słanie Miłości i Braterstwa na skrzydłach po- 
święcenia i służby — na krańce ziemi. Odtąd 
skautowym symbolem pokoju jest Złota Strza- 
ła. Nieście ją daleko i szybko, by wszyscy lu- 
dzie mogli zaznać Braterstwa Człowieczego”. 
Już w nazwie tego spotkania skautów wszyst- 

archiwum 

harcerskie.pl 

kich języków i kolorów skóry tkwiły sformu- 
łowane przez Baden-Powella idee — „jambo- 
ree” to, wzięte z języka Indian północnoamery- 
kańskich, Spotkanie Bratniego Szczepu. 

Myśl Naczelnego Skauta, myśl o wielkiej 
wspólnocie skautowej rodziny została pogłębio- 
na już w 1927 roku. W Międzynarodowym Biu- - 
rze Skautek w Londynie zrodził się pomysł by 
dzień 22 Lutego, dzień urodzin Roberta Ha- 
den-Powella i jego żony.Olave, stał się dniem 
spotkań wszystkich skautek. W pierwszym spo= 
tkaniu w kręgu Myśli Siostrzanej brały udział 
przedstawicielki Polski (22.02.1927). Dla skau- 
tów takim dniem był 23 kwietnia, dzień Świę- 
tego Jerzego. Wkrótce skauci, wspólnie ze ska- 
utkami, zaczęli spotykać się w Dniu Myśli Bra- 
terskiej. ZHP oficjalnie organizował zbiórki w 
tym dniu.do roku 1947. Nastąpiło zerwanie ze 
światowym sk i będące zapr i 
idei braterstwa i mimo rozmaitych deklaracji 
nie powraca się do tych kontaktów do dnia dzi- 
siejszego. Tradycja Dnia Myśli Braterskiej 
przetrwała w wielu drużynach i środowiskach, 
aby pełniej odrodzić się po roku 1980, 'wpro- 
wadzona do kalendarza programowego przez 
KIHAM. Na kominkach spotykały się zastępy, 
drużyny — wspominano pierwszych skautów, 
powiad: o i yci b, z kręgu 

przesyłano braterstkie pozdrowienia innym za- 
stępom, drużynom, szczepom. Harcerz zawsze 
kojarzył się z bratem, tak jak w słowach pio- 
senki 15 Łódzkiej Drużyny Harcerzy z roku 
1980: 

  

  

Czuwaj drużyno, czuwaj zastępie, 
aby nie rdzewiał lilijki znak, 
aby w Ojczyźnie dumnej i pięknej 
harcerz — znaczyło druh i brat. 

W roku 1932 podczas Światowej Konferencji 
Skautek na Buczu delegatka Belgii zapropono- 
wała, aby w Dzień Myśli Braterskiej każda 
skautka złożyła na uroczystej zbiórce symbo- 
liczny „grosz” na cele rozszerzania skautingu 
na całym świecie. Powstał w ten sposób „Fun- 
dusz Myśli Braterskiej”. Czerpano z nigo środ- 
ki na organizowanie skautingu w dalekich kra- 
jach. Na Filipiny, Haiti, do Kostaryki wyjecha- 
ły delegacje instruktorek francuskich, holen- 
derskich, angielskich dla poprowadzenia pierw- 
szych kursów i ustalenia zasad pracy. Po woj- 
nie skorzystały z takiej pamocy Włochy i Gre- 
cja. 

W duchu braterstwa wychowano pokolenie 
nazwane przez Barbarę Wachowicz „harcerza- 
mi Rzeczypospolitej”, pokolnie, które wykuł 
w i ym granicie Alek der Kamiński, 
pokolenie ludzi, „którzy w tych niesamowitych 
latach potrafili żyć pełnią życia, których czyny 
i rozmach wycisnęły piętno na stolicy oraz ro- 
zeszły się echem po kraju. Którzy w życie 
wcielić potrafili dwa wspaniałe ideały: Brater- 
stwo i Służbę”, Ich imiona znaczą szeregi brzo- 
zowych krzyży... 

  

Harcerz powinien zawsze pomagać tym, któ- 
rzy pomocy potrzebują. Już Andrzej Małkow- 
ski, tworząc pierwsze polskie skautowe druży- 

ny, widział w nich możliwość „odrodzenia 
współczesnych bojowników o lepszy świat” — 
„przez szkołę uśmiechu i wzajemnej życzliwo- 
ści, przez ciągłą służbę społeczeństwu i idea- 
łom”. A. Kamiński powiedział na końcu swej 

książki o pierwszym polskim skaucie — „któ- 
ry byłeś wcieleniem idei Braterstwa wśród lu- 
dzi”, Małkowski zginął w roku 1919 ratując 
matkę z dzieckiem na tonącym okręcie. 

Skauci czuli coraz większą potrzebę wzaje- 
mnych kontaktów — kolejne Jamboree, Zlot 
Skautów Wodnych w Garczynie, Zlot Skautów 
Słowiańskich, Złot Roversów na wyspie bra- 
terstwa Ingaro w Szwecji, zloty narodowe... 
„Złota strzała” Baden-Powella łeciała przez 
kontynenty. 

W roku 1937, na Jamboree w Vogelenzang 
w Holandii, Baden-Powell — jakby przeczuwa- 
jąc, że jest to ostatnie jego spotkanie ze skau- 
tami całego świata — znowu mówił o brater- 

stwie. Działo się to w obliczu przewidywanego 
już zagrożenia wojennego. „Wy skauci, zebra- 
liście się tu ze wszystkich części świata, jako 

ambasadorowie dobrej woli i zaprzyjaźniliście 
się między sobą, łamiąc wszelkie bariery rasy, 

wyznania czy pochodzenia... Będzie to miało 
życiowy i daleko sięgający efekt dla sprawy 
pokoju na całym świecie i w ten sposób zcbo- 
„wiąże Was tu wszystkich w tym wielkim zgro- 

iu Młodości, do położenia największych 
wysiłków dla ugr ia przyjaźni 
Skautami różnych narodów... To moje ostatnie 
posłanie do Was: rozszerzajcie przyjaźń i bra- 
terstwo na świecie”, Niestety, świat ludzi doro- 

słych wstąpił w piekło wojny. 
Idea ożyła gdy przyszedł czas spokoju i bu- 

dowy wolnych społeczeństw. Nawet inaczej — 
bo przecież ta idea nie umarła — idea pod- 
niosła się spod pancerza strachu i upodlenia, 
wyszła z dymiących jeszcze ruin. W tym nur- 
cie stanęli pełni zapału polscy harcerze. 

Marznia o skautowej wspólnocie zostały 
przerwane — i ZHP z Mi odo- 
wego Biura Skautowego, LH, proces stalinizacj. 
42244 jed i SABA 

  

  

  

  J ru 8 
w Polsce doprowadziły do zaprzeczenia skau- 
towym ideom i metodyce. Nadszedł czas 
„Dreszczy”. Odbudowany w 1956 roku ZHP 
nie powrócił już do trwałych związków ze świa- 
towym skautingiam — idea jedności trwała je- 
dynie w świadomości instrumentów, w skrzęt- 
nie przechowywanej w domowych archiwach 
„historii”, w zakurzonych szafach bibliotek... 
Dążenie do przebudowy podstaw ideowych har- 
cerstwa wyrażane przez władze Związku do- 
prowadziło do tego, iż w 1964 roku nawet 
z Prawa Harcerskiego usunięto zapisy mówią- 
ce wprost o idei braterstwa, wprowadzając zda- 
nia wplątujące zwykłą, ludzką solidarność w 
pajęczynę ideologii. Próba powrotu do tamtego 
prawa podjęta po 1980 roku przez KIHAM sta- 
ła się zarzewiem konfliktu żarzącego się do dzi- 
siaj. Zupełnie jakby komuś było niewygodne, 
że młodzież polska wyrośnie na miłości bliźnie- 
go, a nie na podsycaniu regionalnych i ideo- 
wych konfliktów. Powracający do programu 
wielu drużyn Dzień Myśli Braterskiej stwarza 

nadzieję na powrót idei braterstwa rozumianej 
nie tylko w kręgu polskim ale przede wszyst- 
kim ogól rzeczywi: słów 
piosenki — złączeni węzłem braterskiej miłości 
zwycięsko plyniem wśród życiowych fal — jest 
naszym moralnym obowiązkiem. 

.„„Dłoń z dłonią wiąż.. Dlaczego do tej pory 
Harcerstwo stoi obok Jamboree, stoi obok Mię- 
dzynarodowego Biura Skautowegor Czy po- 
wrót jest niemożliwy, czy to tylko brak dobrej 
woli i niewiara, a może przeszkadza widmowy 
obraz naszej ni iałej dla I 
człowieka rzeczywistości? 

Muszą runąć mury niechęci władz i naszej, 
abyśmy stali się godnymi słów Adama Mickie- 
wicza: 
Braterstwa ogniwem spięci, 
Zdejmijmy z serca zasłonę. 
Otwórzmy czucia i chęci. 
Święte, co tu objawione! 

  

  

Jacek Gniewczyński 

  

  

kk * 
Komendant Warszawskiej Chorągwi Szarych 

Szeregów, hm Stefan Mirowski, opublikował 
w piśmie wojennych instruktorów harcerskich 
„Wigry” artykuł: Szarym Szeregom ku rozwa- 
dze, w którym pisał między innymi: „Można 
nie należeć i być harcerzem. Można też ewiden- 
cyjnie i organizacyjnie figurować w harcer- 
stwie, a przecież harcerzem nie być. Bo o tym 
decyduje styl życia i tylko styl życia”. 

Jeżeli tak, to nie noszenie krzyża na zielo- 

nym mundurze decyduje o moim harcerzowa- 
niu. Będąc w Związku czy też poza nim, mam 
pozostać harcerzem. A więc przede wszystkim 
mam pozostać czysty moralnie. Mam — tu czy 
tam — wypowiadać jasno i bez niedomówień 
swoje życiowe: „tak—tak, nie—nie”. I popierać 
je swoją na co dzień realizowaną postawą. 

Z tak pojętego harcerstwa nie można mnie 
wyrzucić. Do tak realizowanego harcerstwa nie 
muszę się zapisywać. Z tak rozumianego har- 
cerstwa się nie wyrasta, jak wyrasta się z krót- 
kich spodenek. 

O tym, gdzie jest harcerstwo decydują nie 
statuty i nawet nie sztandary z krzyżem i li- 
lijką. O tym decydują harcerze. Jeśli ich nie 
ma w Związku albo jeśli ten Związek nie po- 
zwala im realizować w swych ramach swej 
czystej, harcerskiej postawy: „tak—tak, nie— 
nie” — wtedy Związek Harcerstwa Polskiego 

przestaje być tym miejscem, które skupia har- 
cerzy, nie ma w nim dla nich miejsca. Swój styl 
życia, swój ideał życiowy, realizuje się przez 
życie własne, a nie przez takie czy inne orga- 
nizacje. Ruz skautem — całe życie skautem. 
Raz harcerzem — cułe życie harcerzem. Ten 
postulat zrealizować można w pełni, do końca, 
jedynie wtedy, gdy pojmiemy, że harcerstwo 
to jest „styl życia i tylko styl życia”. 

"Tomasz Strzembosz 
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Sztandar 400 BS Praga 
W momencie narodzin Harcerstwa Polska 

zmajdowała się pod panowaniem obcych mo- 
carstw i jednym z głównych założeń tego ru- 

chu, odróżniającym go od skautingu angielskie- 
go, było przygotowanie młodzieży do walki 
© wolność ojczyzny. Będąc kontynuacją rycer- 
skich i żołnierskich tradycji, harcerstwo prze- 
jęło od swych ideowych przodków wiele sym- 
boli. Jednym z nich był sztandar, który jedno- 
cząc działania i przeżycia ludzi przy nim sku- 
pionych, był wyrazicielem ich gotowości słu- 
żenia ojczyźnie i poświęcenia jej wszystkich sił. 

pierwszej miał być umieszczony biały orzeł na 
czerwonym tle, jak na sztandarach wojsko- 
wych, okolony napisem „Bóg, Honor, Ojczyz- 
na”. Na stronie lewej — Krzyż Harcerski na 
tle białym. Na górze napis: „400 BS Praga”, 
na dole: „im. Gem. Broni Wł. Sikorskiego”, po 
obu stronach Krzyża miały być umieszczone 
duże litery „SS” będące skrótem kryptonimu 
ZHP Szare Szeregi. Zdecydowano, że sztandar 
nie będzie haftowany, lecz malowany srebrną 
i złotą farbą, a kontury podkreślone farbą czar- 
ną. Brzeg obszyty będzie ozdobnym sznurem 
  Sztandary harcerske, jako godła p ły 

jednostek harcerskich, jakkolwiek często różni- 
ły się od siebie wielkością, zdobnictwem, nakła- 

dem włożonych środków materialnych, zawsze 
otaczane były najwyższą czcią i szacunkiem ja- 
ko symbole dumy i honoru wszystkich harce- 
rzy. Ambieją każdej drużyny harcerskiej było 
posiadanie własnego sztandaru, ale często brak 

ji m z ym w na- 
rożniku. Decyzja wykonania sztąndaru . wraz 

z wzorem zostały przedstawione do akceptacji 
Komendzie Hufca BS Praga i zatwierdzone 
przez władze harcerskie. 

Stronę czerwoną sztandaru wykonano z flagi 
hitlerowskiej, białą z białego płótna, po czym po 
zszyciu obu stron i obszyciu sznurem tak przy- 

  funduszy na ten cel odsuwał to w 
sferze marzeń. 

"Tak też było w przypadku 22 WDH, która 
działając od 1915 r. na Grochowie, przeważnie 
w środowisku robotniczym, mimo niełatwych 

warunków pracy starała się nie ustępować in- 
nym warszawskim drużynom, co dzięki wyso- 
kiemu pozi: iw ią ud ło się osią- 

gnąć. Drużyna stała się jedną z przodujących 
w Warszawie, a w 1928 roku otrzymała katego- 

rię „A” i później co roku klasyfikowana była 
na tym samym poziomie. 

Pragnieni iadani. łasnego sztandaru 
miało się urzeczywistnić w 1937 roku, gdy ak- 
tywnie działające Koło Przyjaciół Harcerstwa 
zamierzało ufundować drużynie sztandar. Ze 
względu na udział harcerzy 22 WDH w walkach 
o Niepodległość w Polskiej Organizacji Wojsko- 
wej, rozbrajaniu okupantów, Pogotowiu Mło- 

    

  

ly materiał oddano artyście malarzowi, 
który pędzlem przeniósł rysunki i napisy z pro- - 
jektu na sztandar. Części metalowe, z wyjąt- 
kiem toczonych, które powstały w Polskich Za- 
kładach Optycznych czyli lilię metalową stano- 
wiącą grot głowicy oraz gweździe pamiątkowe 
wykonano sposobem domowym. Tak samo 
drzewce, wykonane z twardego drewna, jak 
i połączenie go z częściami metalowymi stało 
się dziełem połączonych sił harcerzy drużyny. 
Na piersi d: go orła jesz- 
cze posrebrzany ryngraf z wizerunkiem Matki 
Boskiej Częstochowskiej i tak oto dzięki wspól- 
nemu wysiłkowi, przy niewielkich nakładach, 
powstał sztandar drużyny, który swym ostatecz- 
nym wyglądem wszystkich bardzo usatysfak- 
cjonował. 

15 III 43 roku — w Dzień Żołnierza, w nie- 
zwykle „uroczystej atmosferze odbyło się po- 

  

  dzieży, w walkach o granice F y j 
projekt sztandaru nawiązywać miał wzorem do 
sztandarów wojskowych. Niestety, wojna prze- 
rwała zamierzoną fundację i znów trzeba było 
czekać... 

ę u, po czym miało miejsce 

wbicie gwoździ pamiątkowych oraz złożenie 
przysięgi przez poszczególne zastępy drużyny. 
Ze względu na zasady konspiracji składano ją 
o różnych godzinach w różnych lokalach. Spo- 

d Akt Poświ ia S d   W zupełnie nieoczekiwanym i 
w trzecim: roku trwania wojny, Rada Drużyny 
podjęła uchwałę o wykonaniu własnymi środ- 
kami sztandaru drużyny. Był to już czas po re- 
organizacji Szarych Szeregów, kiedy powstały 
piony wiekowe, a tak się złożyło, że choć 22-gą 
reprezentowali harcerze zarówno w Zawiszy, 
BS jak i GS, to jednak jej trzon stanowiła 400 
drużyna BS. 

Niewątpliwie na decyzję wykonania sztanda- 
ru w ciężkich warunkach konspiracji miała 

wpływ udana akcja wawerska z 20 IV 43, kie- 
dy to w dniu urodzin Hitlera w ramach szero- 
kiej „akcji flagowej” zdjęto długą, 5 m liczącą 
flagę hitlerowską z bramy fabryki wyrobów 
gumowych „Rygwar” przy ulicy Gocławskiej. 

Inicjatorzy fundacji zdawali sobie sprawę ze 
skromnych możliwości wykonawczych i środ- 
ków materialnych jakimi. mogli dysponować, 
lecz rozpoczęli realizację projektu stosując się 
Ściśle do konspiracyjnych zasad. Na stronie 

  u, któr; 
podpisał ksiądz kapelan, komendant hufca BS 
Praga, Rodzice Chrzestni orar przedstawiciele 
Rady Drużyny. Od tej pory wszystkie uroczy- 
stości organi w drużynie uświetniał no- 
wy sztandar. Wkrótce dowiedzieli się o nim 

starsi harcerze z Grup Szturmowych oraz naj- 
młodsi Zawiszacy. Dla podkreślenia więzi 
i wspólnego rodowodu harcerzy 22 WDH dzia- 
łających w różnych pionach wiekowych orga- 
nizowano wspólne spotkania ze sztandarem, 
w którego drzewcu pojawiły się nowe gwoździe 
pamiątkowe i choć był on dziełem młodszych 
harcerzy, stał się symbolem całej harcerskiej 
gromady Grochowa, mającej jedną tradycję 
i jeden cel wspólny — jak najlepsze służenie 
Ojczyźnie. 

Aż do wybuchu Powstania Warszawskiego 
sztandar był wielokrotnie prezentowany pod- 
czas wszelkich uroczystości, w jego drzewcu 
przybywało gwożdzi, ale bezpieczny transport 
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i przechowywanie tak drogiego przedmiotu nie- 
raz spędzało sen z powiek chorążego. Dzięki je- 
go pomysłowości i zaradności wszystkie poko- 
lenia Grochowa mogły czuć się związane wokół 

ny w tak okrutny sposób. Kronikę drużyny 
z Aktem P i i daru pr 
w Muzeum Miasta Stołecznego Warszawy, arty- 
kuły o historii sztandaru pojawiły się w kilku 

  

  wspólnej idei, a sztandar nie dość, że stni 
czył w konspiracyjnym życiu drużyny, to prze- rza Ą   trwał czas zagrożenia, nie zosta 'owa- 
ny, nikogo nie zdemaskował i doczekał spokoj- 
nie do końca okupacji. Przechowywany był w, 
szczelnym tubusie z blachy cynkowej wkłada- 
nym w nieczynną zaślepioną rurę opadową ryn- 
ny deszczowej. Przygotowując sztandar do 
transportu chorąży owijał się płatem, zakładał 
na to koszulę i marynarkę lub palto, a drzew- 

  ma: kilkoma dr listwami. 
Przez cały okres Powstania i przejście frontu 
sztandar ukryty był w swoim schowku w ryn- 

ce rozłączone przenoszone były w ręku, po za- 
y 

nie. 
Odchodząc na front chorąży sztandaru pozo- 

stawił matce prośbę, aby (jeżeli on nie wróci), 
wydała sztandar temu z hufca, kto się po niego 
zgłosi. 

Jesienią 1944 roku na terenie wolnej już 
Pragi tworzy się zalążek ZHP, powstaje hu- 
fiec, do którego zgłaszają się harcerze, przeważ- 
mie Zawiszacy, głównie z przedwojennej 22 
WDH. 

Pierwsza powojenna prezentacja sztandaru 
miała miejsce w sierpniu 1945 roku podczas 
Mszy św. na Zlocie Harcerstwa Śląskiego w Ka- 
towicach, kiedy drużyna reprezentacyjna z 
Warszawy w powstańczych strojach, z opaska- 
mi, wystąpiła ze sztandarem 400 BS. We wrze- 
śniu 1945 roku nastąpiło uroczyste przekazanie 
sztandaru odrodzonej 22 WDH, która tym sa- 
mym stała się jedną z nielicznych drużyn war- 
szawskich posiadających własny sztandar. Wy- 
stępowała z nim wielokrotnie podczas różnych 
uroczystości, a podczas Centralnej Akcji Szko- 
leniowej na Opolszczyźnie sztandar towarzyszył 
grupie warszawskich instruktorów i wzbudzał 
ogromne zainteresowanie. Podczas wera Ę ĘĄ e 
  został 
lem za Zwycięstwo i Wolność. 

W 1948 roku, po powstaniu ZMP i stopnio- 
wym rozwiązaniu harcerstwa, któremu zarzu- 
cano opozycję ideową i uleganie wpływom po- 
litycznego podziemia, klimat dla otwartości 
działania ze sztandarem był niesprzyjający. 
Postanowiono zdeponować go w, kościele na 
placu beka. W 1950 roku dziel- 
nicowe władze ZHP odebrały sztandar, rzeko- 
mo „na wystawę”, zostawiając stosowne pokwi- 
towanie drużynowemu. W tym czasie wielu 
jednostkom odbierano sztandary, niektóre bar- 
dzo cenne, pochodzące jeszcze z lat zaborów, 
ale po decyzji rozwiązania harcerstwa w 1951 
roku i powołaniu w jego. miejsce Organizacji iej Z) A Że 
a J , AZ I 
tradycje były już niepotrzebne. Symbole, pod 
którymi służyły Ojczyźnie pokolenia harcerzy 
przeznaczono do spalenia. 

Na stos rzucono również skromny, okupacyj- 
ny sztandar 400 BS... 

W 1956 roku, po grudniowym Zjeździe Har- 
cerstwa w wychowankowie 22 WDH 
związani silnie z konspiracyjnym sztandarem 

i i dzili 

  

      

  

sesję ą w 
Muzeum Wojska Polskiego poświęconą dziejom 

twa na Grochowie, chorąży daru 
  z czasów i występ: programie te- 

lewizyjnym „Świadkowie” — ale śladu po za- 
ginionym sztandarze nie udało się odnaleźć. 
I gdy wydawało się, że trzeba będzie uznać go 
za stracony, w 1983 roku natrafiono na ko- 
goś, kto w ostatniej chwili wyciągnął sztandar 
400 BS ze stosu przeznaczonych na spalenie, 

Ponad 30 lat czekał konspiracyjny sztandar 
na jaśniejszą przyszłość, przeleżał w ukryciu 
przez trudne lata po to, by przypomnieć mło- 
dym harcerskim pokoleniom o więzi i tradycji, 
która kazała ich poprzednikom walcząc pod nim 
zdać egzamin ze służby Ojczyźnie. - 

Piotr Grochowski 
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Harcerstwo uczyło mnie pokonywania trud- 
ności. Nie wiem, czy tak bym sobie z różnymi 
sytuacjami w życiu poradziła, gdyby nie har- 
cerstwo. Bo harcerka zawsze znaczyło tyle, co 
  

wzbogaciło życie: służba, nieustanna praca nad 
sobą, specyficzny stosunek do innych ludzi i do 
przyrody. Człowiek wciąż chce do czegoś dą- 
żyć! Umie cieszyć się życiem i życie do dzi- 
siaj jest ciekawe. Harcerstwo to radość życia, 
pogoda, rozśpiewanie, setki piosenek. Bez har- 
cerstwa na pewno tego miałabym mniej. 

prawiało, że mój k do 
uczniów i do zawodu był trochę inny niż nau- 
czycieli nie-harcerzy. Wydaje mi się, że bar- 
dziej odpowiedzial więcej r jący. Mo- 
je uczennice często były jednocześnie moimi 
harcerkami i to miało swoje znaczenie. Wów- 
czas zrodziły się bardzo mocne więzy; niinęło 
kilkadziesiąt lat, a ja wciąż je czuję. Na Dzień 

Myśli Braterskiej przychodzi do mnie masa Ji- 

stów i okazuje się, że wciąż mamy wspólny ję 

zyk, wiele wspólnych spraw. Harcerstwo bar- 

dzo wiąże. > 
Harcerstwo to jest wspaniała organizacja! — 

o ile się jej nie wypacza. Twierdzę, że Baden- 

Powell był genialnym człowiekiem! 

To, co w harcerstwie najbardziej cenne, wy- 

raziło nasze przedwojenne prawo. To prawo 

i p to jest fund It. Trzeba za- 

chować ducha skautowego i te ideały także 

w dzisiejszej rzeczywistości. Człowiek wciąż 

jest w walce, ale musi zachować poczucie war- 

e hm. Stefanie Stipal HAERSEC 

  

  

  

      
  ty wierząc, że sztandar nie mógł być zni    
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ZAWISZA CZARNY ie/ 

DZIEDZICTWO 

Kiedy skończyła się walka o polską Niepod- 
ległość, Zawisza nie przestał być żywym wzo- 
rem dla Harcerstwa. Całą swoją postacią tkwił 

przede wszystkim w Prawie Harcereskim. Sta- 
wał się również inspiracją programową, nośni- 
kiem określonych ideałów. 

W roku 1928 czasopismo „Haremistrz” wez- 
wało do poznawania postaci Zawiszy Czarnego. 
Jakby odpowiedzią na to były obchody 500-le- 
cia Śmierci Zawiszy. Odprawa Komendantów 
Chorągwi w Łodzi odrzuciła niestety projekt 
Naczelnictwa zwołania z tej okazji zlotu druży- 
nowych, ale w dniach 05—20.07.1928 w Ry- 
bienku n/Bugiem odbył się II Ogólnopolski Zlot 
Harcerek, gdzie uroczystości ku czci rycerza 
z Garbowa organizowało Mazowsze. Swoje ob- 
chody zorganizowały również drużyny noszące 
imię Zawiszy Czarnego, z Wileńską Czarną 
Trzynastką na czele, która obok wielu męskich 
i żeńskich drużyn gościła z tej okazji m. in. ks. 

Władysł. iego, wojewodę Wła- 
dysława Raczkiewicza (późniejszego prezydenta 

Rzeczypospolitej) i rektora Uniwersytetu Ste- 
fana Batorego prof. Stanisława Pigonia. 
Pomnikiem pod żaglami stała się flagowa 

jednostka harcerskiej floty, „Zawisza Czarny” 
z jej kapitanem gen. Mariuszem Zaruskim. 

  

„W tym trójkącie między prawdą, odwagą 

4 karnością mieści się namiętna walka Szarych 
Szeregów o właściwą w stosunku do nich po- 

litykę, o właściwe ich używanie” *). Mieściło 

się tam balansowanie pomiędzy żądaną przez 

dowództwo AK walką, bezwzględną walką 
z wrogiem, a harcerskim wychowaniem. To 
było z jednej strony to co pisał Baden-Powell, 

że „lojalność chłopca 'wobec siebie samego — 

to jest wobec swego sumienia jest dużym kro- 
kiem do samowiedzy. Lojalność dla drugich do- 
wodzi się więcj czynem niż słowem. Służba dla 
innych i poświęcenie siebie świadczy również 
o gotowości służby dla swej Ojczyzny, w razie 
konieczności jej obrony przed obcą przemocą, 
co jest obowiązkiem każdego obywatela” *). 
Z drugiej strony stał niepokój moralny Alek- 
sego Dawidowskiego. „(...) Alek walczył (...) po 
rycersku. Walczył, bo Niemcy gnębili innych, 

walczył, bo czuł się dość silnym, by bronić in- 
/ nych, lecz jednocześnie walczył wewnętrznie. 
Męczyło go pytanie, czy wolno jest zabijać znie- 
nacka, niespodziewanie. Kiedyś z tych i innych 
wątpliwości zwierzył się Komendantowi Cho- 
rągwi Warszawskiej i wtedy rozmówcy, pa- 
trzącemu się w smutne i dziecięco zakłopotane 
oczy Alka, wydało się, że słyszy głos sienkie- 

  Postać Zawiszy dotarła też do Ę 

O nim opowiadał swoim urwisom z zuchowej 
gromady. Antek Cwaniak: „(...) rycerze wymy- 

Ślili sobie prawa, żeby być jeszcze dzielniejszy- 

mi ludźmi. Wymyślili sobie, że kłamie tylko 

człowiek tchórzliwy. (...) I wymyślili też, że to 
"nie honorowo, gdy mocny bije słabszego (s)Ż. 

Gdy nadszedł czas wojennej próby, to wła- 

śnie w ogniu nienawiści sprawdzały się ideały 
Sulimczyka, stały się nie tylko wzorem dla 

iego Zawiszy Czarnego: Zwróć Niem- 
cze, głowę i poddaj się albo potykaj ze mną!” "). 
Obok dramat jeszcze straszniejszy, dramat mę- 
czonego w katowni Janka Bytnara: „powie- 

dzieć, a przestaną cię bić choć na chwilę, po- 

wiedzieć a skończy się to piekło”. Ale była 

przecież przysięga... 
Jest jeszcze trzeci bok szaroszeregowego trój- 

kąta — karność. Zdyscyplinowanie jednostek 
jest przecież tym niezbędnym warunkiem dla 
sukcesu zbiorowości; tylko musi to być zdy- 

  

najmłodszych, ale były też przyczyną moral- 
nych rozterek z Grup ych. 

Wprost do Zawiszy Czarnego nawiązał od 
1942 roku młodszoharcerski pion Szarych Sze- 
regów — Zawisza. Stworzył tę nazwę gdy „na- 

brał wewnętrznej prężności i napełnił się swo- 
ja własną treścią wewnętrzną” *). Pełna nazwa 
pisma tych chłopaków, którzy próbowali oder- 
wać się od i ia się z podłości 
nienawiścią i bezwzględnością, brzmiała Bądź 
Gotów — Pismo Rycerzy Zawiszy. Ich kwate- 
ry przygotowywane ma okres przełomu to były 
stanice, a nazwy niektórych hufców (Orlęta 
Lwowskie, Kresowe Stanice) mówiły „jak bar- 
dzo w okresie poniżania i deptania godności na- 
rodowej serca chłopięce wyrywały się do cza- 
sów potęgi i chwały” "). 

To w kręgu Zawiszaków powstała pieśń, 
hymn Szarych Szeregów, w której Tomek Jaż- 
wiński ps. Julek przekazał swoją wiarę, że „Za- 
wisza miecz nam poda i ruszym do pochodu”... 

  

Na słowie harcerza polegaj jak na Zawiszy. 
Harcerz postępuje po rycersku. 
Harcerz jest karny... 

ypli w pełni — to jest 
warunek pomyślności narodu. W Szarych Sze- 
regach rozumiano to: „Kult karności jest na- 

czelnym i w pr ie polski 
charakteru”. Napisał te słowa Aleksander Ka- 
miński Ę ZER 

  

Trwają przygotowania do akcji odbicia Jan- 
ka Bytnara. Przyjaciele Rudego czekają ze ste- 
nami w dłoniach, z granatami, czekają po raz 
pierwszy. „,(...) Od strony placu Teatralnego je- 
dzie auto więzienne. Wiemy, że jedzie w nim 
Rudy; dzieli go od nas zaledwie parę metrów. 
Czuję, jak Zośka zaciska dłoń na pistolecie, 
a myśl w mózgu układa się w jeden tylko wy- 
raz: karność, karność, karność. Bez słowa za- 
wracamy ku Śródmieściu. Mam pełne prze- 
świadczenie, że byłem świadkiem najwyższego 
misterium pojęcia karności” **). Nie było jesz- 
cze zgody przełożonych na tę akcję... 

I jeszcze coś, co brzmi jak memento w sto- 
sunku do przytoczonych punktów Prawa Har- 
cerskiego, co łączy Zawiszę Czarnego przez 
Szare Szeregi ze współczesnym ruchem harcer-' 
skim w Polsce: 

29 
„W walce o to, aby rozkaz był dobry i w 

tym wykonywaniu rozkazu kryje się ogromna 
prawda o historii Szarych Szeregów. Harcer- 
stwo nie uczy walczyć o władzę, uczy słuchać, 
lecz jednocześnie uczy walczyć namiętnie 
o prawdę z każdym, nawet z władzą” *). 

* 

Bo dzisiaj harcerstwo nie może być „przed- 
szkolem” nikogo i niczego. Dzisiaj — gdy z po- 
wodu nieleczonych od lat ran i chorób społe- 
czeństwo straciło wizję wychowania młodego 
pokolenia — drużyny harcerskie powinny dą- 
żyć do wychowania dobrego i lojalnego oby- 
watela: lojalnego wobec narodu i państwa 
stworzonego przez ten naród, nie wobec wła- 

dzy jeżeli trzeba z nią walczyć o prawdę. Bo 
„wsze. za w społeczności ludzkiej począ- 
tek swój bierze z woli narodu” *). Ktoś pomy- 
Śli: dlaczego? prz rzeczywistość nas ota- 
czająca jest prawd: a że niepełna...? Tylko 
właśnie ta niepełność jest złem, o wiele niebez- 
pieczniejszym od zwykłego, brutalnego kłam- 
stwa. 

Co to y walczyć dzisiaj o prawdę? W 

czym prz się jej brak? Bierzesz do ręki 

książkę, gazetę. Po kilku przeczytanych stro- 
nicach zauważasz, że słowa ubrane w kolorowe 
wstążki zmieniają znaczenie. Ktoś nazywa cię 
chuliganem, bankrutem, obrzuca błotem idee, 

które wierzysz. Chcesz powiedzieć, że jest 
r tam jest napisane — zagraża ci 

agresja, niebezpieczeństwo zatrzymania na dro- 
dze, którą obrałeś. Jesteś w szkole, na uczel- 

ni, w pracy. Możesz mówić o tym co przeczy- 
tałeś, ale nie mów o tym co myślisz. Beztrosko 

ltry na kominach fabrycznych — 
iw spotyka się ze śmiechem lub 

Powoli stajesz się bezdusznym przed- 

Jeżeli jesteś harcerzem, to musisz w tym 

miejscu sobie i innym powiedzieć: stop! Ty 
jesteś Człowiekiem. Nie możesz uzależnić się 

d maszyn, od systemów, od układów. „Har- 
rstwo uczy walczyć o prawdę z każdym, 

nawet z władzą”. Bo to co my robimy — 
to wbrew wszystkiemu co mówią — jest to 
walka o wychowanie godne i godziwe. Lecz 
niestety w tym dążeniu też staje na drodze py- 
tanie: czy walczyć z podniesioną przyłbicą, gdy 
naprzeciw nas pędzą najemnicy z osłoniętymi 
żelazem twarzami? Przykład Zawiszy w ogóle 
odrzuca takie pytanie, ale jednak gdzieś głę- 
boko słychać niepokojący szept... 

Pracując nad tym godziwym wychowaniem 
pamiętajmy o przesłaniu Zawiszy dla nas, na 
dzisiaj i na jutro: 

Harcerz jest karny... 
Harcerz postępuje po rycersku. 
Na słowie harcerza polegaj jak na Zawiszy. 
Harcerz służy Bogu i Polsce... 

Jacek Gniewczyński 

» a Broniewski, Całym życiem, Warszawa 1983, 
s. 200. 

10) tamże, s. 207. 
11) tamże, s. 184. 
1£) R. Baden-Powell, Wskazówki. 
1) S, Broniewski, Całym..., s. 11 
1) S. Broniewski, Akcja pod Arsenałem, Warszawa 

1503, s. 58. 
1) S. Broniewski, Całym..., s. 184. 
*) zob. Konstytucja 3 Maja 1791 r. 

  

  

  
Przy ognisku 

Na polanie nocnych 
wierszy gra kapela, 
Na polanie złota szyszka w ogniu strzela. 
Jak przed laty tak i dzisiaj znów drużyna 
Przy ognisku swą gawędę rozpoczyna. 
Wielki księżyc usiadł cicho w gąszczu jedlin 
Na polanie wszyscy chłopcy w krąg usiedli. 
Czemuż to gawęda milknie, piosnka rwie się? 
Czego brak im w noc sierpniową w cichym 

lesie? 
Jaka troska im doskwiera w ciepłą noc tę? 

Zasmucili się harcerze swym sieroctwem 
Bo choć wszyscy są i świeci im ognisko, 
Wiedzą, że już nie usiądzie przy nich blisko, 
Nie zaśpiewa nie uśmiechnie się już wcale 
ani Zośka, ani Rudy, ani Alek, 
ani inni dzielni chłopcy uśmiechnięci... 
Gdzie ich szukać dziś? 
1 w sercach i w pamięci. 
Zanim ogień co ich palił, zgasł i wystygł, 
przenosili przez kanały broń i listy. 
Żamim serca stuk w rozdatej pieśni zamilkł, 
Podpalali wrogie czołgi butelkami. 
Złota szyszka im w ognisku nie strzelała 
Zabijały ich pociski, bomby, działa. 
I nie dla nich ogień, co tak grzeje dłonie, 
ale ogień wrogich luf, pożaru płomień. 

Dzielnie żyli, zawsze byli niepodlegli. 
Dzielni żyli. 
Krótko żyli. 
I polegli. 
1 choć pusto po nich, chociaż łza się kręci, 

są tu z nami — w naszych sercach i w pamięci. 

Niech pieśń uczci tych harcerzy, tych żołnierzy, 

im poległym pieśń harcerska się należy. 

Zaśpiewajmy. Ich, najdroższych w sercach 
nieśmy, 

tych co padli, byśmy mogli śpiewać pieśni. 
Jerzy Ficowski 

  

archiwum 

harcerskie.pl  
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RUCH HARCERSKI  /s/ 
Okres popaździernikowej odnowy w życiu 

społeczno-politycznym kraju (1956) stworzył 
również szanse na odbudowę ZHP w jego tra- 
dycyjnym kształcie. Tym bardziej, że OH ZMP 
z roku na rok stawała się mniej atrakcyj- 
na dla młodzieży *), z czego zresztą zdawała so- 
bie sprawę część jej kierownictwa, która pró- 
bowała ratować sytuację na drodze struktural- 
nych reform (przekształcenia OH w OHPL). 

Na fali ogólnospołecznego poruszenia grupy 
byłych instruktorów harcerskich zaczęły orga- 
mizować komendy harcerskie niejako obok ist- 
niejących komend OHPL (np. taka sytuacja 
miała miejsce w Krakowie). 

Do Łodzi A. Kamiński zaprosił grono daw- 
nych działaczy ZHP oraz Szarych Szeregów. 
Grupa ta była zdecydowana wystąpić do władz 
politycznych o zgodę na reaktywowanie ZHP. 
W tym samym czasie również w Łodzi odby- 
wał się zjazd działaczy OHPL na który zapro- 
szono instruktorów skupionych wokół A. Ka- 

iński Po wspólnych r h oraz po 
uzyskaniu zgody ówczesnego ministra oświaty 
(Bieńkowskiego) reaktywowano ZHP jako au- 
tonomiczną organizację, przywracając tradycyj- 

me nazewnictwo, mundur, symbole oraz reha- 
bilitując metodykę. 

Jednak proces odbudowy harcerstwa w 1956 
roku różnił się w istotny sposób od procesu 
organizowania się ZHP w 1945 r. Otóż tym ra- 

zem reaktywowanie ZHP odbyło się na drodze 
kompromisu zawartego pomiędzy stosunkowo 
ielicznymi grupami d. y instruktorów 

harcerskich *), a liczną, chociaż osłabioną i zde- 
zorientowaną kadrą — w nowej sytuacji bez- 
robotną — byłego ZMP oraz znajdującymi się 

  

  

mendantami chorągwi oraz z wydziałami GK. 
Grzesiak znalazł się na bocznym torze i kierow- 
nictwo GK pozostaje w dalszym ciągu tak jak 
przed Zjazdem Łódzkim, zespołem unisono- 
wym. (...) A komendanci chorągwi? — Ogrom- 
na większość to ludzie nie mający pojęcia o 
pracy harcerskiej — wprost aktywiści ZMP 

Jeśli się to nie zmieni w najbliższych tygod- 
niach na lepsze i podobnie w wielu hufcach — 
to leżymy na tych terenach wobec młodzieży 
i społeczeństwa” *). Polityka powtórnego ogra- 
niczania swobód obywatelskich znalazła rów- 
nież swoje odbicie na gruncie ZHP. Rozwiąza- 
no Prezydium NRH (kwiecień 1958 r.). Rugo- 
wano dawnych instruktorów z kierowniczych 
funkcji — J. Grzesiak musiał wycofać się 
z GK, a w październiku został pozbawiony 
funkcji Komendanta Chorągwi Gdańskiej. Wy- 
stępując po raz ostatni na II Zjeździe w 1959 r. 

zakończył swe wystąpienie następująco: 
„— S08, tu ZHP — zaczyna nam ubywać 

wykwalifikowanej, dobrej załogi — możemy 
osiąść na mieliźnie!” *). Proces elimi i 
z organizacji ludzi niewygodnych był równole- 
gły z pozyskiwaniem do działalności w ZHP lu- 
dzi akceptujących istniejący stan rzeczy. Nastę- 
powa yczny wzrost liczebności apara- 
tu etatowego. Uchwały III Zjazdu ZHP, który 
odbył się w 1964 roku zakończyły proces 
„przejmowania”” organizacji przez władze po- 
lityczne. Podjęto uchwały o włączeniu młodzie- 
ży harcerskiej do udziału w wielkich „budo- 
wach socjalizmu”, położeniu nacisku na rozwój 
szeregów organizacji, oraz zmodyfikowano sta- 
tut ZHP kładząc nacisk na zagadnienia świato- 

  

  

  w podobnej psy j sytuacji 
politycznymi. Układ ten stworzył co prawda na 
przeciąg kilku lat możliwość odbudowy ruchu 
na poziomie drużyn i zastępów w tradycyjnym 
kształcie, jednak w momencie gdy władze poli- 
tyczne zaczęły odzyskiwać równowagę, sytua- 
„cja uległa gwałtownym zmianom. Jak wspom- 
niałem, konsekwencją zawartego kompromisu 
było m. in. ulokowanie się w strukturze ZHP 
( na bl yższych) licznej rze- 
Szy byłych działaczy ZMP, dla których racją 
bytu — w momencie gdy rozpadła się ich ma- 
cierzysta organizacja — stało się zahaczenie 
w jakiejkolwiek innej strukturze (ta ogromna 
rzesza zawodowych działaczy — „specjalistów 
od wszystkiego” ukształtowana w ZMP obec- 
na jest w naszym życiu społecznym i politycz- 
nym do dnia dzisiejszego). Grupa ta od począt- 
ku realizowała własną politykę, przeciwstawia- 

jąc się wszelkim próbom zmian w duchu tra- 
dycyjnego harcerstwa. Po okresie gdy społeczne 
wrzenie zostało skutecznie wytłumione, działa- 
cze ci przeszli do ofensywy koncentrując się na 

  

pogląć — wpr nowy tekst przy- 
rzeczenia harcerskiego: Przyrzekam całym ży- 
ciem służyć Tobie, Ojczyzno, być wiernym 
sprawie socjalizmu, walczyć o pokój i szczęście 
ludzi, być posłusznym Prawu Harcerskiemu. 

Oczywiście, że ten proces rozkładał się w 
swojej sile na różnych poziomach organizacji 
z różnym natężeniem. Im niżej, tym większy 

i body. Jednak śr iska kulty- 
wujące tradycyjny model harcerstwa znalazły 
się pod ostrzałem władz zarówno harcerskich 
jak i politycznych. W miarę upływu czasu za- 
mykały się one w hermetyczne enklawy giną- 
ce z horyzontu har iego wobec „dy i 
nego rozwoju liczebnego” ZHP jaki miał miej- 
sce w następnych kilkunastu latach, oraz unie- 
możliwienia propagowania zasad tradycyjnego 
ruchu. 

  

  

Grzegorz Aose 
n c.d.n. 

1) jeśli w ogóle można mówić o atrakcyjności or- 
ganizacji i ,  zbiur 
i przede wszystkim kładącej nacisk w swej pracy wy- | Baca | 
  

  na postaw 
dzieci (zresztą w sposób wyjątkowo pry-   na przede 

z władz organizacji niewygodnych działaczy 
dawnego harcerstwa. Dobrą ilustrację tego pro- 
cesu mogą stanowić losy Józefa Grzesiaka. 
„W Głównej Kwaterze — jak stwierdził 19.01. 
1957 r. protokólarnie Przewodniczący NRH — 
nie udostępniono Grzesiakowi należytego udzia- 
łu w kierownictwie i nie dano mu warsztatu 
pracy iwiaj: pełne z ko-   

archiwum 
harcerskie.pl 

mitywny i wulgarny) 
4) wielu dawnych instruktorów harcerskich do pra- 

cy w reaktywowanym w 1956 roku ZHP nie powróci- 
ło, nie wierząc w możliwość autentycznej oducwy 

*) A. Kamiński, A. Wasilewski, Józef Grzesiak 
„Czarny” Biblioteka Bratniego słowa KIHAM W-wa 
1981 s. 74 

*) z wypowiedzi na II Zjeździe ZHP w: Nasz Zjazd, 
Wydawnictwo Harcerskie 1959 s. 173 
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niem tego, że on jest inny, może inaczej chcieć, 
inne mieć wyobrażenie. Nie wolno kształtować 
drugiego człowieka na swój obraz i podobień- 
stwo. To mógł tylko Bóg i to w miliardach róż- 
nych osobowości właśnie. A więc istotnym ele- 
mentem współżycia, miłości jest wyrzecze- 
nie. Na tej prawdzie jest zbudowane małżeń- 
stwo, na niej musi opierać się wychowanie — 
wiedzą lub powinni to wiedzieć rodzice, nau- 
czyciele, instruktorzy harcerscy. Narody też są 
indywidualnościami; różne drogi kształtowały 
tę różnorodność, czasem powstawały skrzywie- 
nia, tak jak i te wspomniane na wstępie uster- 

ki w naszym charakterze narodowym. Narody 
pracują nad sobą — historia pracuje nad na- 
rodami. Powstaje ich tożsamość. I znów jakie 
to szczęście, że są różne tożsamości, że jest ca- 
łe to bogactwo. A jednocześnie jakie to wszyst- 
ko trudne. Tu też trzeba wyrzeczeń. Bywają 
dwa narody, które mają wspólną ojczyznę, ma- 
ją wspólną wielką miłość. Trudno zrozumieć 

to komuś, kto nie miał Wilna, kto nie miał 
Lwowa. A ileż takich Siedmiogrodów, Wojwo- 

din, Zaolzi. Te tony dźwięczały kiedyś w trud- 
nym rodzeniu się współczesnej Algerii, te sa- 
me dźwięczą dziś w Palestynie. I nie ma in- 
nej rady — trzeba wyrzeczeń dla „dobra wyż- 
szego” — dobra wspólnego „rodziny narodów”. 
Trzeba wyrzeczeń jak dla stworzenia, budowa- 

nia wspólnoty rodzinnej. 
My, Polacy mamy tu szczególne doświadcze- 

nia. Zbudowaliśmy kiedyś wspólny dach Rze- 
czypospolitej Obojga Narodów i mógł najwięk- 
szy nasz poeta w najbardziej polskim poema- 
cie wołać „Litwo, ojczyzno moja... Lecz, jak 
w rodzinie zły obcy człowiek potrafi zmącić, 
rozbić, tak i tu gdyśmy byli spętani, obce wy- 
wiady, obce pr dy judziły, uni żliwi 
ły dojrzewać dobru. Były i nasze winy; one 
może więcej uczą: nie umieliśmy stworzyć 

Rzeczypospolitej Trojga Narodów; chociaż był 
i tam wspólny dach. I znów ileż w trudnych 
czasach mieszało tam obcych rąk. Ile bohater- 
skich zrywów obu stron! ;„Ogniem i mieczem..." 
Ciężkie doświadczenia bardziej uczą niż cza- 
sy spokoju i dobrobytu. To chyba też swoisty 
dramat historii. Doświadczenia uczą. Ci bliscy 
za miedzą są nam szczególnie bliscy. Trzeba 
wiele nieraz przewalczyć w sobie. Trzeba dać 
wzór pr ia, wy! Dla więk 
go dobra. 

My, Polacy mamy i inne szczególne doświad- 
czenia. Nie nosiliśmy nigdzie zaborczego mie- 
cza. Bo nawet jeśli złośliwi wypatrzą nam 
Sommosierrę i San Domingo, to my wiemy, 

że szliśmy tam za wodzem, który bił naszych 
zaborców, który jeden wiosną 1812 roku był 
bliski ich złamania. I wiemy ponadto, że ci 
Murzyni z San Domingo i ci Hiszpanie nie wi- 
dzieli w nas żadnych okrutnych ciemiężycieli. 
Kiedyś w Niemczech w pierwszych miesiącach 
po wojnie żołnierz amerykański-Murzyn, wi- 
dząc mój polski mundur powiedział, że czarny 
Murzyn chętnie pomoże białemu Murzynowi. 
Coś w tym jest: nasze cierpienie, nasze stra- 

szliwe zawody, nasze sytuacje zda się bez wyj- 
ścia, nie tylko uczą nas, lecz pozwalają powoli 
w świecie rosnąć jakiejś ogólnej, cichej, nie 
krzykliwej sympatii dla Polski. Dlatego tak 

  

  

  i ierne szkody w dzają niek na- 
si przedstawiciele, niektórzy „turyści”, niektó- 
rzy prymitywnie, a łapczywie handlujący. Dla- 
tego tak bardzo aktualne dla nas właśnie jest 
hasło siania dobra, hasło Szukajmy Przyjaciół. 
Właśnie teraz, gdy Świat musi stać się wiel- 
ką wspólnotą w swej wielkiej różnorodności, 
w swym wielkim bogactwie tożsamości naro- 
dów. Właśnie teraz, gdy technicznie kula ziem- 
ska stanowi już jedno, a duchem jest od tego 
daleka. ie. gdy Papież w swym noworocz- 
nym orędziu widzi nie tylko znany dramatycz- 
ny konflikt Wschód—Zachód, ie gdy waka: 
zuje na narastające pęknięcia, niezrozumienie 
Północ—Południe; tu może więcej niż gdzie 
indziej „potrzeba wyrzeczenia, przezwycięże- 
nia egoizmu, potrzeba serca i prawdziwego, da- 
leko sięgającego rozumu. Oto nasza kontrofen- 
sywa. Oto w niej nasze polskie szczególne za- 
dania i możliwości. Józef Piłsudski, wielki Po- 
lak mówił, że Polska skazana jest na wielkość. 
My odczytujemy, że to na taką wielkość. 
„Zatytułowałem dzisiejszą gawędę O powoła- 

niu Waszego pokolenia. Nawiązałem w ten spo- 
sób do dawnej gawędy Leona Marszałka O po- 
wołaniu naszego pokolenia, Podobieństwem jest 
wielka potrzeba nadziei, światła i to, że na- 
dzieja wyrasta z wielkiego zadania, stojącego 
przed nami. 

Jest w tytule różnica. Tytuł tamtej dawnej 
gawędy jest mi bliski; byłby mi bliższy, niż 
tytuł mojej gawędy. Lecz dziś musi być mój 
tytuł. Taka jest prawda, bez żalu, może z za- 
dumą. Dziś możemy, ba, musimy tylko przeka- 
zywać Wam myśli; może rozpoczynać razem, 
lecz dalej prowadzić je, rozwijać, zmieniać w 
mirę otwierania się nowych horyzontów, bę- 
dziecie już Wy. To musi być Wasze. Musicie 
0 tym powiedzieć: nasze. 

Stanisław Broniewski 
(„Stefan Orsza”) 
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Harcerstwu miałem możność przyglądać się 

jako dziecko. Harcerzem był mój starszy o czte- 
ry lata brat. To co on robił, to co wtedy dzia- 
ło się w harcerstwie, pozostawiło we mnie wra- 
żenie na całe życie. Tym czymś szczególnym 
było braterstwo. Później jako harcerz, instruk- 
tor zrozumiałem, że jest to największa wartość, 
którą w swej idei niesie harcerstwo. 

hm. Józef Piątkowski HR „Nosowicz I”      
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GLIWICE 
Tutejsi harcerze spotkali się na dwóch 

Mszach św. harcerskich odprawionych z okazji 
św. Jerzego. Najpierw w dniu 23 IV br. o godz. 
18.00 w kościele świętego Krzyża zebrali się 
harcerze starsi i seniorzy, matomiast w dniu 
251IV br. w kościele świętych Piotra i Pawła 
spotkała się młodsza brać harcerska. 

KATOWICE 
Oprócz comiesięcznej Mszy św. harcerskiej, 

w dniu św. Jerzego o godzinie 6.30 rano, w ka- 
plicy S.5. Urszulanek (Katowice-Panewniki) zo- 
stała odprawiona Msza św. w iintencji katowie- 
kiego Duszpasterstwa harcerskiego. Liturgię 
prowadził Ks. Bp Janusz Zimniak. 

KIELCE 
Harcerskie Msze święte odbywają się w każ- 

dą pierwszą miedzielę miesiąca o godz. 9.30 
w Bazylice, wokół której grupuje się też Kie- 
leckie Duszpasterstwo Harcerskie. 

KWIDZYN 
6IV 1986 r. harcerze stanowili asystę hono- 

rową Ks. Bpa Edmunda Pisza w trakcie uro- 
czystości położenia kamienia węgielnego. pod 
nowy kościół w Kwidzynie-Zatorzu. 

W dzień św. Jerzego — patrona harcerzy — 
odbyła się w kościele Miłosierdzia Bożego uro- 
czysta Msza św. w intencji wszystkich pole- 
głych i zmarłych harcerzy w okresie 75-lecia 
istnienia harcerstwa. 

KRAKÓW 
8IVbr. odbyło się 'w Krypcie Harcerskiej 

spotkanie wielkanocne. 
W dniu patrona harcerzy — św. Jerzego, od- 

prawiona została harcerska Msza św. tv koście- 
le św. Salwatora. 

POZNAŃ 
13IV po Mszy św. odbyło się kolejne in- 

struktorskie spotkanie dyskusyjne pt. „„Harcer- 
stwo jako element mojego projektu życia”. 

20IV Duszpasterstwo Harcerek i Harcerzy 
zorganizowało pierwszy rajd ma Dzień Św. Je- 
rzego. 

Drużyny wyruszyły z kilku miejscowości 
w sobotę rano. Spotkały się w niedzielę w 
Gnieźnie, gdzie o godz. 12.00 została odprawio- 
na Msza św. w najstarszym kościele, poświęco- 
nym naszemu patronowi. 

Po powrocie do Poznania harcerze złożyli 
życzenia imieninowe swojemu Arcybiskupowi. 

3V odbyła się kolejna Msza św. peregryna- 
cji Krzyża Hancerskiego w intencji zmarłych 
„Piątaków”. Tym razem została ona odprawio- 
na w kościele Św. Wojciecha. 

TORUŃ 
11IV w Duszpasterstwie Akademickim u oo 

Jezuitów odbył się, zorganizowany przez har- 
cerzy pokaz slajdów z kadrami filmu „Jesus 
Christ Superstar”. Pokazowi przeźroczy towa- 
rzyszyła muzyka mz tego filmu i wyświetlane 
równocześnie teksty polskie. W pokazie brała 
udział młodzież harcerska i akademicka Toru- 
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nia. 
20IV w siedzibie Duszpasterstwa Harcerzy, 

w kościele Matki Boskiej Zwycięskiej, odpra- 
wiona została uroczysta Msza św. z okazji Dnia 
św. Jerzego. We Mszy św. prócz młodzieży har- 
cerskiej uczestniczyło grono seniorów. 

Potem odbył się kominek, na którym harcer- 
ki przedstawiły „Legendę o św. Jerzym” Zofii 
Kossak. Wieczór upłynął wśród radosnych pie- 
śni i harców, których atrakcją były walki ze 
smokiem. . 

TRÓJMIASTO 
Harcerze i harcerki tradycyjnie spotkali się 

w Sanktuarium Maryjnym w Matemblewie 
z okazji Dnia Św. Jenzego. 

WARSZAWA 
61IV o godzinie 8.00 z okazji rocznicy Akcji 

pod Arsenałem została odprawiona Msza św. 
pod przewodnictwem Ks. Bpa Kazimierza Du- 
sia. Obecni byli harcerze ii seniorzy. 

23I1V odprawione zostały tradycyjne Msze 
św. z okazji św. Jerzego — patrona harcerzy. 

5V w Katedrze odprawiona została Msza św. 
z okazji rocznicy Konstytucji 3 V. Po Mszy św. 
promowano Harcerzy Rzeczypospolitej. 

WROCŁAW 
W nocy z 28 na 29[f4 harcerki i harcerze 

wrocławscy czuwali w kościele św. Augustyna. 
Harcerska warta przy Grobie Pańskim stanę- 
ła także w kościele św. Karola Boromeusza. 

W pierwszą niedzielę miesiąca, 6IV odbył 
się HaDeS w kościele św. Piotra i Pawła. 

Od 11 do 13IV trwał Złaz Wędrowników 
w Rudawach Janowickich. Pomimo śniegu pod 
namiotami nie było zimno. Było ognisko, marsz 
nocny, zwiad, wieczór literacko-artystyczny, 
dyskusje tematyczne, prace pionierskie, apel. 

W dniach 19—20IV po waz piąty odbył się 
we Wrocławiu Turniej Zastępów z okazji dnia 
św. Jerzego. Był apel, bieg harcerski, konkursy, 
ogniska, gra terenowa, biesiada i Msze św. na 
rozpoczęcie i zakończenie Turnieju. 

20IV w kościele św. Idziego odbyło się spot- 
kanie seniorów hancerstwa, mieszkających we 
Wrocławiu. 
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Nie doszedłem sam do tego, co to jest Służ- 

ba Ojczyźnie, Człowiekowi, Bogu. 
Wychowałem się w rodzinie religijnej i chy- 

ba harcerstwo pogłębiło we mnie moją miłość 
do Boga. 

Mój charakter został ukształtowany przez 
harcerstwo. To ono pozbawiło mnie komplek- 
sów. 

Wacław Błażejewski    


